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PRENUMERATA wynosi w K rakow ie 
mieeiectiue 2 ko r , kw artaln ie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 haL miesięcznie.
Na prow incyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razow ą przesy łką 2 kor. 70 h.
K w artalnie z dw urazow ą przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazow ą przesyłką 
8 kor. W  państw ie niem ieckiem kw ar­
ta ln ie  10 kor., w innych państw ach 
kw artaln ie  12 kor. Zm iana adresu 

40 halerzy.

GUS NAROM!
Wychodzi dwa razy dziennie.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pienlętne, przekazy aa prent 
■eratą I inaeraty aadsytań aalet; 
tran co 4o Administraoyl „Głosu Ha 
rodu '. — Prenumeratą oproes upo­
ważnionych agencyl przyjmuje katdj 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye uieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej — Rękopisów 

radakoya ale iwrcea.

u i i z i  U O J Di Iw .  L U
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Tajemniczy „plan“ .
W liście z Piotrkowa, który zamieszczamy po­

niżej, znajdą Czytelnicy interesujący dokument 
chwili.

Na terenie okupacyjnym austro-węgierskim 
w' Królestwie wre obecnie praca organizator­
ska, której rozmiary i energię mogliśmy nieda­
wno ocenić z informacyj, udzielonych prasie 
przez generalnego gubernatora bar. von Dillera 
i wybitnych urzędników. Piękną jej kartą jest 
między innymi urządzanie i polszczenie szkol­
nictwa, które duszę ludu wzbogacać ma oświa­
tą i szerzyć kulturę. Wypróbowane siły naszej 
Rady szkolnej krajowej pracują na tern polu, ze 
współudziałem społeczeństwa miejscowego, któ­
rego gotowość do współdziałania podnoszono 
•l uznaniem ze strony urzędowej.

Obecnie pojawia się „plan naukowy" dla se- 
minaryum nauczycielskiego, wygotowany przez 
„Centralne Biuro Szkolne". Osnowę jego zamie­
szczamy poniżej, gdyż daje ona świadectwo, 
jakie prądy upatrzyły sobie, być może, placó­
wkę w rodzącem się tam szkolnictwie polskiem. 
Tendencya tego „planu" mówi sama za siebie, 
a jest tak jasną, że usuwa potrzebę wszelkiej 
krytyki, o ile ktoś rozumie i wie, jakiej szkoły 
trzeba polskiemu i katolickiemu ludowi Króle­
stwa. Sądzimy wszakże, iż warto ją przedsta­
wić, dla scharakteryzowania prądów podzie­
mnych, które w najcięższych dla narodu chwi­
lach nie zapominają o swym celu i z każdej oko­
liczności pragnęłyby wyciągnąć korzyść dla 
siebie, bez względu na szkodę duchową ogółu.

Piotrków, 20 października.
Ukazał się tutaj „plan naukowy", przezna­

czony dla Seminaryum nauczycielskiego, któ­
re ma powstać w Kieleekiem. Jest on firmowa­
n i przez nieoznaczone bliżej „Centralne Biuro 
szkolne". Warto przyjrzeć się temu projektowi, 
który oświetla intencye autorów w sposób dość 
wyraźny.

Seminaryum nauczycielskie ma wychowywać 
pedagogów dla dzieci ludu polskiego, ludu kato­
lickiego. Przyjrzyjmy się, jak wygląda plan 
kfiztałcenia tych przyszłych kierowników dusz?

1 Kursa mają być dwojakie: trzyletnie i jedno­
roczne. W pierwszym wypadku kandydaci słu- 
ehają na kursie pierwszym religii ruz jeden ty­
godniowo, na drugim i trzecim jakiejś „etyki" 
również po razie tygodniowo. Kandydaci jedno­
roczni mają mieć tylko raz na tydzień wykład  
°Wej „etyki". Szczupłość ta wykładu religii 
Zgadza się z tendencyaini, jakie przyświecają 
futorom planu naukowego co do ducha i treści 
wykładów.

Zaczynając od literatury polskiej, sądzą auto­
rzy, iż „nacisk trzeba położyć na reformy szkol­
ne, polityczne i społeczne", a mianowicie na 
-•ducha wolności literatury z ostatnich dwóch 
lat", idzie o wpojenie kandydatom na kursie je­
dnorocznym „prądów wolnościowych najnow­
szej doby". Czy ma tutaj iść o gloryfikacyę ro­
ku 1905? Kurs trzyletni rozwija podobny pro­
gram jeszcze obficiej. Zaraz na pierwszym kur­
sie kandydat na nauczyciela ludowego ma otrzy­
mać, dzięki literaturze jmlskiej, „głębszą chara­
kterystykę walk religijnych". Szczególnie ma 
się go zaznajomić z „przejawami dążenia do sa­
modzielnego kościoła polskiego u Modrzewskie­
go". Rej ma być traktowany jako „reformator 
religijny", za lekturę ma służyć dzieło Modrze­
wskiego „O kościele narodowym". Pojawia się 
i Kochanowski, jako „wolnomytślny humani­

sta". Z XVIII wieku ; nalazły się na pierwszym 
planie „Monachomachia" i „Myszeis", jako ,,od- 
wiednie czytariki“. W wieku XIX szczególnie 
podkreśla się pozytywizm po r. 1863, kandy­
dat na nauczyciela będzie omawiał „stanowisko 
Świętochowskiego". Nie brak oczywiście i in­
nych nazwisk, ale bez szczególnego nacisku.

Szeroko jest traktowaną historya, tak, jak 
gdyby szło o to, aby w ręku agitatora mogła 
Ktać się podatnein narzędziem. Ogólna instruk- 
*7a poucza, iż należy urządzać pogadanki o 
^wybitnych ludziach". Ale dla jednego może 
Jyć wybitnym człowiekiem Pułaski i Kościu-

^o, dla drugiego Marks i Bebel. „Dążenie do 
"yjaśnienia życia społecznego", które stawia 
program za cel, może również odbywać się w 
rożny sposób, zależnie od stanowiska wyjaśnia­
jącego, a ton i treść programu jako całości zda­
ją się wyraźnie przemawiać, jakie stanowisko 
tutaj może być przewidywane.

Oczywiście na kursie pierwszym historyi do- 
przyszły nauczyciel o „człowieku przed­

historycznym", co również musi być brane z 
uwzględnieniem programu „walk religijnych", 
bo walki te przewidziane są także w programie 
kursu drugiego, od wieku XV do Napoleona, a 
liU m ie spotykamy podkreślony „zarys 
walk o wolność osobistą, religijną, o swobodę 
myśli i słowa".

przykładów takich możnaby przytoczyć wię­
cej. Nie myślimy nużyć nimi Czytelników. W y­
starczy zaznaczyć, że przebija się w nich duch, 
ktorego wpajanie byłoby dla rozwoju ducho­
wego przyszłych nauczycieli chyba nie nazbyt

korzystnem... Faktów historycznych i prądów 
literatury w nauce pomijać nie można, lecz ten- 
drneya wspomnianego „planu" jest zbyt jasną, 
aby nie dostrzedz, na czem ma spoczywać na­
cisk i do jakiego celu te akcenty pedagogiczne 
zmierzają. O ducha tego, który przebija się w 
zamiatradi bezimiennych organizatorów, idzie 
nam w tej chwili. Trzeba pamiętać, że do semi­
naryum mają wchodzić prawie dzieci, z czwar­
tej klasy normalnej. Jeżeli podgotuje się je do 
zawodu nauczycielskiego z tendencyą antyre- 
ligijną i radykalnie społeczną — jakież będą 
tego wyniki? Jaki wejdzie plon z takiego po­
siewu, rzuconego na umysły surowe? Czem bę­
dzie taki nauczyciel? Wychowawcą dusz pol­
skich i katolickich, czy agitatorem?

Zawczasu więc zwrócić należy uwagę na te 
plany owładnięcia duszą ludu polskiego. W szy­
scy zdrow'0  myślący mają nadzieję, że społe­
czeństwo oceni je jak należy i potrafi być od- 
pornem.

Z Warszawy.
O manifestację na cmentarzu.

W ,Kuryerze Warszawskim" znajdujemy list 
do redakcyi oraz odpowiedź konsystorza war­
szawskiego. List wystosowany przez pp.: 
Czesława Jędrzejewicza, Dra K. Pawlikowskie­
go, A. Ponikowskiego i 8. Śliwińskiego, brzmi 
jak następuje:

W ob ec  w zm ianki ,  j ak a  b y ła  zam ieszczona w 
n um erze  285 „ K u ry e ra  W arsz aw sk ieg o "  p. t.: 
„Z k o n sy s to rz a "  niżej podpisan i ośw iad cza ją ,  źe 
w d n iu  6. p aźd z ie rn ika  o g. 3 p o po łu dn iu  byli 
p rzy jęc i  n a  au d y e iicy i  u  J .  E. ks. A rcyb isku pa ,  
na k tó re j  prosili Go o pośw ięcen ie  p o m n ik a  pię­
ciu  po ległych. J e g o  E k s c e l e n c j a  ks iądz  a r c y b i ­
sk u p  K a k o w sk i  prośbie  odm ów ił.  W ych o d ząc  
z założenia ,  że chw ila  obecna  nie je s t  o dp ow ie ­
d n ia  do p o d a w a n ia  d o  szerszej w iadom ości 
szczegółów  tej p rzyk re j  rozm ow y, niżej p o d p isa ­
ni p op rzes ta ją  na  niniejszem fak ty cz n e m  spro  
stow aniu .

W dalszym ciągu pisze „Kuryer Warszaw*
ski":

P on iew aż  t r e ść  l is tu  pow yższego  jes t w sprze­
czności z in fo rm acyą ,  udzie loną  nam  poprzednio  
w konsys to rzu ,  zwrócil iśm y się ponow nie  
do  teg oż  k o n sy s to rz a  o w y jaśn ien ie  spraw y.

W  odpow iedzi o t rzy m al iśm y  p iśmienne o- 
św iadczenie  , k tó re  tu  po d a jem y  dosłow nie :

„ Is to tn ie ,  dn ia  6. p a źd z ie rn ika  o godz. 3 po p o ­
łudn iu  przyby li  do  a r c y p a s te rz a  i byli przyjęci 
cz te re j  n a  liście podp isan i panow ie  i oświadczyli,  
że p rzy c h o d z ą  ja k o  p rzeds taw ic ie le  z p rośbą ,  
ab y  a rc y p a s te rz  w raz  z d uch o w ień s tw em  w zią ł  
udział w  pośw ięcen iu  p o m n ik a  K ilińsk iego  na 
cm en ta rzu  p ow ązkow sk im . A rey p a s te rz  o d p o ­
w iedzia ł im, eo n a s tęp u je :  „C ieszy mnie, p an o ­
wie, że jes teśc ie  pa lry o ta ra i ,  i j a  koeham  P o lskę  
naród  polski i j e g o  pam ią tk i .  W y ,  panow ie ,  w y ­
stępu jec ie  w  im ieniu  g ru p y  p a try o tó w ,  ja  zaś 
ja k o  a rc y b isk u p ,  muszę iść nie za  w olą  g rup ,  lecz 
za  w olą  n a ro d u  ca łego. N aró d  w  imieniu swoich 
na jsz lach e tn ie jszych  i n a j lepszych  p rzed s taw i­
cieli w y pow iedz ia ł  się, żeby c zekać  spokojn ie  
k o ń c a  w ojny , w ięc  i panow ie , jeśli n a p ra w d ę  k o ­
chacie  nie siebie, lecz Polskę ,  po czeka jc ie  spo­
kojnie ,  a  w sw oim czasie  w szystko ,  co n am  n a ­
k azu je  uczucie  p a t ry o ty e z n e ,  w spólnie  zrobim y". 
Po ty c h  s łow ach  panow ie  delegaci,  w szczy na jąc  
d y s k u s j ę ,  mówili: „W roku  1861 b iskup  P la te r  
z d uch o w ie ń s tw em  p ro w adził pogrzeb  pięciu po ­
ległych"..

A rcy p as te rz  p rze rw a ł  im i rzekł: „ J a  z w am i, 
panow ie, nie  chcę p row adz ić  d ysk u sy i  i po lem i­
ki, szanu ję  w asze  uczuc ia  p a t ry o ty ez n e ,  ale jesz­
cze więcej szanuję  i kochan i n aród  polski, do w i­
dzen ia  w am , p ano w ie" .

Po ty c h  s łow ach  de legac i n iezadowolen i pa łac  
a rc y b isk u p i  opuścili .

Z te g o  w id ać ,  że w tr a k c ie  rozm ow y o mają- 
eem  nas tąp ić  pośw ięceniu  po m nika  „pięc iu  pole­
g ły ch "  nie p ad ło  an i je d n o  słowo".

Karty na chleb.
D. 14. bm. w 25 biurach okręgowych w 

Warszawie i na przedmieściach rozpoczęło się 
wvdawanie kart na chleb. Po karty zgłaszali się 
rządcy domów lub osoby pełniące ich czynno­
ści. Karty wydaje się w godzinach od 9 do 1 i 
od 3—(i. W dniu pierwszym w godzinach przed­
południowych ruch w biurach był niezbyt oży­
wiony, dopiero w godzinach poobiednich liczba 
odbierających karty powiększyła się, w piątek 
zaś w biurach panował natłok.

Wydawanie kart na chleb skończyło się dn. 
16 bm. Od poniedziałku można było otrzymać 
chleb jedynie na podstawie kart.

W komisyi rozdziału mąki i Chleba właści­
ciele piekarni i sklepów spożywczych otrzymu­
j ą  pozwolenia komisyi lia prawo wypieku i 
sprzedaż ehleba i mąki. Zgłaszają się również 
do komisyi kierownicy ochron, przytułków, 
więzień, szpitali i różnych zakładów dobroczyn­
nych, w celu otrzymania kart na chleb.

Z ziem polskich.
Majątki poduchowne w Królestwie.

W pismach warszawskich znajdujemy histo- 
rvę dóbr i majątków duchowieństwa katolickie­

go w Królestwie. Z historyi tej wynika, jak ma­
jątki te duchowne zostały zmarnotrawione przez 
rząd rosyjski, który posługiwał się też nimi po 
r. 1863 do demagogicznego „obdarzania" wło­
ścian.

Postanowienie namiestnika z 26 czerwca 1819 
roku utworzyło mianowicie fundusz ogólno-reli- 
gijny, przeznaczając na nie dobra i fundusze 
skasowanych w roku 181& zgromadzeń religij­
nych. Dochód z nich miał być obrócony na po­
większenie środków utrzymania duchowieństwa. 
Majątki klasztorne przeszły na rzecz skarbu 
przez ukaz z 27 października (8 listopada) 1864 
roku. (Dz. Praw. t. 62, sir. 467. ) Majątki duchu 
wieristwa świeckiego przeszły na skarb przez 
ukaz z 14 listopada (26 grudnia) 1865 roku.

Skutkiem tego niektóre zabudowania klasz 
tornc lub poduchowne zostały oddane do użytku 
rozmaitym władzom rządowym Ukaz z 2 marca 
1867 r. dozwoli! użyć suprymowaiiych mająt­
ków poduchownych lub poklasztornych na u- 
tworzenie nowych majoratów lub powiększenie 
jifż istniejących. Uchwała komitetu do spraw 
Królestwa Polskiego z 3 kwietnia 1868 r. pole­
ciła majątki takie obracać na obdarowanie wło­
ścian bezrolnych. Postanowienie Komitetu U- 
rządzającego z 14 listopada (26 grudnia) 1866 
roku poleciło majątki poduchowne, suprymowa- 
ne w 1818 i 1819 roku i należące do funduszu 
ogólno-religijnego, obrócić na utworzenie z nich 
majoratów lub zasiłki majoratom istniejącym.

Postanowienie tegoż Komitetu z 13 marca 
(25 kwietnia) 1865 roku poleciło, aby grunty 
poduchowne i poklasztorne. nie mające więcej 
nad 90 morgów', oddano były do dyspozyeyi ko- 
misyi włościańskich w celu nadania z nich grun­
tów bezrolnym włościanom, a ukaz z 21 sierpnia 
(2 września) 1866 roku nakazał zastosować ten 
środek w większych rozmiarach Wreszcie inne 
nieruchomości, które pozostały do rozporządze­
nia rządu, zostały sprzedane podług przepisów 
z 3 listopada (15 grudnia) -1865 roku.

Wołyń w wojnie.
Korespondent „Dzień. Kijowskiego" donosi 

ze Zdołbunowa co następuje:
Nie mamy już poczty. Została jedynie skrzyn­

ka pocztowa na dworcu kolejowym. Gdy dano 
hasło do ewakuaćyi miasta, nastąpił popłoch, 
nie dający się opisać, tak, iż zdawało się, że po­
ciągi nie zdążą do najbliższych stacyi w kierun­
ku Koziatyna i będą zatrzymane przez wojska 
nieprzyjacielskie. Mieszkańcami Zdołbunowa, 
których mamy do 15.006, są przeważnie kole­
jarze i pracowniey wielkiej fabryki cementu 
„Wołyń". Pierwsi ze względu na charakter swo­
ich posad, drudzy wobec przymusowego zawie­
szeniu czynności fabryki i wysłania maszyn nie 
mieli wyboru i zabrawszy swoje ruchomości, 
rozlokowali się w wagonach na torach kolejo­
wych W parę dni */» mieszkańców miasta za­
łożyły sobie tam kolonię, zaglądając od czasu do 
czasu ze smutkiem do opróżnionych domków. 
żegnając ze łzami świątynie i ściskając nieliczną 
garstkę upartych, zdecydowanych strzedz swo­
ich śmieci. Wkrótce dziesiątki, może cała setka 
pociągów towarowych z pasażerami w wago­
nach i na dachach wagonów jeden za drugim 
ruszyły na południe.

Ciężki smutek i tęsknota legły na duszy na 
widok pustych ulic miasteczka i zaryglowanych 
domków. Na razie upartych i nieustraszonych 
było dość dużo, lecz skoro dały się słyszeć od­
głosy strzałów armatnich, z początku od strony 
Dubna, później od llównego, wielu z nich stra- 
cilo dawny animusz; chyłkiem, cichaczem wy­
nieśli swoje mienie do wagonów, puszczając się 
na tulaetwo. Nieustanne skrzypienie wozów z 
uchodźcami do reszty odjęło odwagę niektórym 
i ostatecznie z k i l k u n a s t u  t y s i ę c y 1 u - 
d u o ś  c i z o s t a ł o  n a s  n i e  w i ę c e j  n a d  
2 0 0  o s ó b .

Baliśmy się trochę, słysząc o grabieżach, do­
konanych w różnych miejscach bezludnego mia­
sta, słysząc prawie codzień kanonadę i widząc 
nocami naokoło łuny pożarów. Prawie całą do­
bę palił się największy młyn zdołbunowski. Gro­
zę wojny najwymowniej opowiadały te straszli­
we pożogi, których gasićmikt nie śmiał. Za mia­
stem cala okolica przedstawiała widok czegoś, 
co przypomina czasy straszliwych wstrząśnien 
społecznych, albo jakąś erę przedhistoryczną. 
Jak okiem sięgnąć — olbrzymie obozowisko 
cygańskie — bydło, konie tratują pola, z któ­
rych plony nie zdążono jeszcze uprzątnąć. Nikt 
ich nie broni, nie pilnuje dobra, nie strzeże la­
sów.

Ale wracam do naszego miasteczka. Groma­
dka upartych, widząc, że władza policyjna, zbyt 
zajęta ewakuacyą nie może myśleć o spokoju i 
marnej egzystencyi naszej, postanowiła urządzić 
milicyę. Nie namyślając się długo, rozdzieliliśmy 
miasto na kilka cyrkułów, postawiliśmy swoich 
stróżów bezpieczeństwa, uprosiliśmy pomocy 

w ładzy wojskowej i poczynamy sobie bezpie- \ 
ozniej. Dziwimy się nawet, że oto już trzeci 
dzień mamy spokój i jakby oddala się od nas! 
wrzawa wojenna. Czasami przeleci aeroplan, uie-J 
Jiawy, co my tu robimy, ale nam nic .złego nie 
czyni, czasami dolecą odgłosy muzyki działo­
wej, lecz ostatecznie zdaje się, że los nasz roz­
strzygają boje albo u Doraźnej, albo pod Krze­
mieńcem na uroczych brzegach Horynia.

Teatry niemieckie w Królestwie.
W Lodzi daje przedstawienia teatr niemiecki 

pod kierownictwem Wassermanna. P. Wasser­

mann zamierza także w Warszawie zorganizo­
wać przedstawienia niemieckie. W Kownie, jak 
donoszą do „D. Warsch. Ztg‘ „ odbyło się w tych 
dniach otwarcie teatru niemieckiego w obecno­
ści gubernatora Kocha.

T ułacze.
O tragedyi tułaczy polskich w Rosyi nadcho­

dzą coraz boleśniejsze wieści. W „Wiecz. Wre- 
tnia" zamieścił jeden z felietonistów' tego pisma 
artykuł, który przedstawia los wygnańców' w 
Petersburgu. Oto jego osnowa:

..W Petersburgu wałęsają się głodne dzieci... 
To nie żebracy — i wwciągają ręce nie z przy 
zwyczajenia, nie z porady starszych... Nigdy nie 
w idziały wielkiego miasta i czują się maleńkie­
mu cudzemi, nędznemi. .Skąd one? Czyż nie 
jest to obojętne? Pędzi ich wojna... Szły one 
setki wiorst i we dnie i w nocy...

Na Prospekcie Newskim, na głównej ulicy 
miasta, opodal wprost gmachu ratusza, na ka­
miennych stopniach kościoła św. Katarzyny', 
siedzą kobiety w' chustkach z dziećmi... Czy 
ciepło, czy chłód panuje, czy dmie wiatr jesien­
na nie ustępują ze stopni świątyni i niemasz 

dla nich innego przytułku, oprócz Boga i Jego 
Ołtarza...

Przed oczyma staje Polska... Wojna jak mo­
rze wyrzuca fale. Zalała Polskę i Litwę, skro­
piła krwawerni kroplami kraj nadbałtycki i wy­
rzuciła falę ludzką do Moskwy i Petersburga. 
Przyszli ludzie zmęczeni, cierpiący, pozbawie­
ni dachu i majątku, przyszły żony i dzieci re­
zerwistów', rodziny bohaterów wielkiej w'ojny 
przyszli bezsilni staruszkowie, słabe kwiaty, 
które nie mogą nawet poszukiwać pracy, ponie­
waż nie mają gdzie pozostawić głodnych dzieci. 
Na kresach .stolicy ludzie ci z obawą zbliżają 
się do osób, które wydają się im 7. zewnętrzne­
go wyglądu dobrymi i proszą bez słów. błagal- 
nem spojrzeniem oka...

Wczoraj na ulicy Siergiejew'skiej widziałem 
kobietę z dwmjgiem dzieci do takiego stopnia 
wynędzniałą, że zda się lada chwila zamkną na 
zawsze powieki... Piąty dzień w  Petersburgu. 
Nic zna nikogo. Nigdzie nie kołatała —  znikąd 
pomocy. Dwa dni nocowała z dziećmi na ulicy. 
Wczoraj stróż pozwolił jej przenocować na ław­
ce pod bramą. Pod stolicą, za dworcem warsza­
wskim i w samem mieście — setki takich nie­
szczęśliwych.

Jeżeli na kresy prezydentowi miasta jeździć 
nigdy się nie zdarzało, to wszakże trudno mu 
ominąć Prospekt Newski. Może zlituje się i ka­
że kiedykolwiek swemu szoferowi zwrócić cho­
ciażby w stronę kościoła św. Katarzyny. Wy­
siadać z samochodu nie potrzeba. Biedni mogą 
uznać to za drwiny. Dość popatrzeć i powróciw­
szy do swego gabinetu zapytać chociażby swe* 
go kolegi wiceprezydenta, bardziej energiczne­
go i dzielnego J. Giebowa, może co poradzi i 
natchnie Jego Ekscełencyę hrabiego Iwana I- 
wanowicza... Chociaż Wasza Ekscelencya całe 
życie spędziłeś w' kancelaryach, zdaleka od „ha­
łasu miejskiego", wszelako z łaski czy też za­
wdzięczając fantazyi „odnowieńców" — zają­
łeś krzesło prezydenta stolicy cesarstwa rosyj­
skiego.
, To jedno. Poza tern proszę przypomnieć so­

bie, że obecnie trwa wielka wojna i że fale zbie­
gów dosięga Petersburga. Proszę się obudzić 
Wasza Ekscelencyo. głodni podedrzwiami.

Radni petersburscy na zjazdach moskiew'- 
skich mówili o konieczności silnej władzy. O 
tern śpiewają wróble na dachu. Nie domagając 
się silnej władzy rządowej, potrzeba być konse­
kwentnymi i żądanie to postawić samym sobie. 
To, co dzieje się w stoliey i za jej dworcami — 
wstyd i hańba. Prawie na schodach ratusza 
siedzą głodni, zaś prezydent miasta ze swymi 
adherentami dotąd palcem o palec nie uderzyli. 
Pogawędzili, zbudowali barak około jednego z 
dworców i dość... Resztę — a nuż ktoś za ko­
goś zrobi. Jeżeli tego, panowie, uczynić nie 
możecie, jeśli nie potraficie nawet nakarmić 
głodnych — potrzeba przyznać się otwarcie do 
niedołęstwa i ustąpić miejsca prezydenta mia­
sta i członków zarządu ludziom energiczniej­
szym. Nie czas na żarty, ludzie mali nie mogą 
podołać wielkim zadaniom.

Z zaprowiantowaniem stolicy doszło do skan­
dalu. Teraz to samo z pomocą zbiegom. W Pol­
sce wobec braku samorządu miejskiego najdziel­
niejsi obywatele zjednoezyli się, tworząc komi­
tety obywatelskie. W Petersburgu istnieje rada 
miejska i na zorganizowanie komitetu podo­
bnego nie pozwoliła administracya.

Jeszcze raz donoszę pokornie Waszej Eksce- 
loncyi, że na ulicach Petersburga błądzą ludzie 
głodni, wygnani przez wojnę".

W „Russk. Wied." znajdujemy znów list z 
Woroneża, brzmiący jak następuje:

„Uchodźcy idą jak lawina, są między nimi 
tacy, którzy nie jedli, przez cztery i pięć dni: 
jadą, nie wiedząc gdzie i po co, a groza jest ich 
towarzyszką. Jak woiki wyładowuje i włado- 
wuje się tych biednych ludzi do wagonów, ra­
zem z ich ruchomościami, które zdają się być 
od nich nieodłączalne. Prawie, że z każdego po­
ciągu na każdej stacyi wynosi się trupa. Wszę­
dzie widać strąszny brak zmysłu i sil organiza­
torskich, znajomości rzeczy, brak czasu, a prze- 
dewszystkiem ludzi dobrej woli. Schroniska 
miejskie zbudowane dla uchodźców znajdują 
się w stanie okropnym. Nierzadkie są wypad­

ki, że biedne kobiety gnębione nędzą, zbaczają 
na drogę występku. Wśród uchodźców jest 40 
do 56 procent rodzin takich, gdzie ojciec zgubił 
po drodze dzieci, żony mężów, brat siostrę itp. 
i era z po całej Rosyi zaczynają poszukiwać 
swych krewnych. Oddajcie nam nasze rodzi- 
ny! — wołają — szukają się wzajemnie, ale 
wszystko to daremne.

W Woroneżu zaczęto spisywać uchodźców i 
tworzy się biuro adresowe, ale potrzebne jest, 
aby w całej Rosyi dokonywano takich spisów 
i zakładano specyalne biura adresowe. Nadjeż­
dża pociąg na stacyę, wychodzą wychodźcy i 
nasainprzód pytają się: gdzie nasi? Każdy i  
nich opowiada swą tragedyę, jak uciekł, gdzie 
i w jakich okolicznościach zgubił swą rodzinę. 
V tym razie prowadzimy go do biura i dowia­
duje się, że był tu jego krewny, ale pojechał 
do Rostowa, w- tej chwili wypisuje mu się bi­
let. Lecz co on tam będzie robił? Czy dowie 
się, co się stało z jego rodziną? Koniecznem 
jest zorganizowanie natychmiastowe gubernial- 
nych biur informacyjnych przy komitetach 
związku ziemstw i miast. Drugą nagiąoą po­
trzebą jest zorganizowanie biura centralnego 
na całe państwo, aby uchodźcy listownie przez 
pocztę o swych członkach rodziny mogli zasię­
gać informacyi. Te wszystkie zadania trzeba 
wykonać jak najspieszniej".

Przimysł rolniczy w Połtn.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Z pism codziennych jedyny „Głos Narodu 

porusza kwestye ekonomiczne w kraju naszym, 
sprawy tak ważne dla przyszłego naszego bytu 
i rozwoju. Artykułami głęboko odczuwającymi 
potrzeby naszego kraju uczy nas niestety „Glos 
Narodu" czytania i rozumienia ekonomicznych 
zagadnień naszego społeczeństwa, któremu, jak­
by się jeszcze w kolebce znajdował, wskazuje 
pierwsze kroki na tern polu. Nie zrozumiano u 
nas jeszcze, że w pracy społecznej brać udział 
powinien bez wyjątku każdy członek społeczeń­
stwa i że mylnem jest zapatrywanie, iż dziedzi­
nę tę pozostawić należy kierującym czynnikom 
kraju i państwa

Krytyka dotychczasowych stosunków w tej 
dziedzinie nie doprowadzi do celu; stan ftecźy  
nauczy nas jedynie, jak być nie powinno i czego 
należy unikać, należałoby jednak obalić twier­
dzenie, że w Polsce nie było nigdy przemysłu 
i handlu, że naród nasz nie zdolny pracować 
w tym kierunku bez obcej itoinocy i obcego, zbyt 
często szkodliwego wpływu, że przemysł i han­
del to dziedzina nam nieznana i oboa.

Prasa codzienna pdWinna zmusić społeczeń­
stwo nasze do poznania właściwej historyi kraju 
naszego, gdyż znamy ją niemal tak, jak kraje 
podzwrotnikowe — z powierzchownych, niedba­
łych i często z gruntu fałszywych opisów.

Dzisiaj, gdy tak wiele mówi się o odbudowie 
kraju, musi się położyć przedewszystkiem na­
cisk ńa to, co duszy narodu najwięcej odpo­
wiada, czego pragnie i do czego dąży większość 
w narodzie, i co mu może stworzyć podwaliny 
do dalszego rozwoju na wszelkich polach. Naród 
polski od wieków tak rdzennie rolniczy, przy­
wiązany tak szczerze i głęboko do ziemi rodzin­
nej musi tę ziemię uważać za podstawę swej pra­
cy i z rąk jej popuścić mu nie wolno. Niwa ro­
dzinna to warstat pracy olbrzymiej większości 
ludu polskiego, od niej więc zacząć należy i na 
niej pracując dążyć do stworzenia przyszłego 
bytu ekonomicznego.

W rolniczej Polsce istniał od wieków silny 
przemysł rolniczy, nietylko domowy, ale także 
fabryczny i na dowód tego zamierzam pokrótce 
przedstawić historyę najważniejszych w tej dzie 
dżinie kierunków w tym celu, by zaprzeczyć za­
patrywaniu, iż usiłujemy stwarzać w kraju coś 
nowego i niebywałego, gdy należy przywracać 
jedynie stan dawny, a gdy się to stanie, to na- 
pewno zbliżymy się wiele do krajów, które nam 
dziś stawia się jako wzór.

Cukrownictwo.
Cukier z trzciny wyrabiali już Arabowie i 

Chińczycy w czasach przedchrześcijańskich, 
pierwsza zaś fabryka cukru trzcinowego zało­
żoną została w Europie w 1470 roku w W enecji, 
pierwszą jednak rafineryę trzcinowego cukru 
założono w Gdańsku w 1618 r., a król polski ob­
darzył ją wielkimi przywilejami. Przedtem je­

szcze każdy aptekarz w Polsce trudnił się wy* 
robein cukrów wszelkiego rodzaju i w Krakowie 
naprzykład słynęły z wyrobów doskonałych cu­
krów fabryki założone w XVI wieku, których 
właściciele Pipan, Kasper Kin, Dorotea, Cbristo- 
ferus cieszyli się, jako dostawcy dworu, wiel­
kimi względami i poparciem ówczesnych kró­
lów polskich. Najlepszym dowodem tego, że 
w Polsce przemysł popierano, jest założenie dru­
giej rafinery i tego cukru w Bydgoszczy z począ­
tkiem XIX wieku, której wyroby cieszyły się 
wielkim popytem w całej Polsce.

Pierwszą fabrykę burakowego cukru wybu 
dowano także na ziemi polskiej w roku 1786 ko­
ło Wrocławia we wiosce Kuflem, a równocześnie 
prawie, gdyż  już w 1810 i 1811 roku rozpoczęto 
w Galicyi próby wyrabiania cukru klonowego 
i doświadczenia te prowadzili sami Polacy, a 
mianowicie dziedzic wsi Łowczy, Jan Małczyń- 
ski i dziedzic Zaborza Kazimierz Bykowski. 
Prócz tego podobne próby robiono w Skoleoi. 
Hołobutowie, hr. Ludwik Kalinowski w K a-; 
mionee wielkiej, Mysłowski w Koropcu i wielu
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in n y c h ,  z w ła s z c z a  w o k o l i c a c h  S t r y j a .  R o b io n o  
też  d o ś w ia d c z e n i a  /. c u k r e m  z ł o d y g  k u k u r y ­
d z i a n y c h  w K re c h o w i c a c h .

W  t y m  c z a s i e  h r .  H e n r y k  L u b ie ń s k i  z a k ł a d a  
w 1826  r. d w i e  c u k r o w n i e  w  U z ę s to c in a c h  i w  
G u z a ł h  k o ło  R a d o m i a  a  w k r ó t c e  p o w s t a ł y  d a l ­
sze  c u k r o w n ie  w  lz d e lm ie ,  w  H e r m a n o w i e  k o ło  
W a r s z a w y  w r a z  z ' r a f in e r y ą .  J u ż  w  r o k u  1844 
b y ło  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie in  2(i c u k r o w n i .  W  
G a l i c j i  p i e r w s z e  c u k r o w n i e  p o w s t a ł y  w  O ls z a ­
n ic y  w Z ło c z o w s k ie m  i w  P u ź n i k a c h  w  S t a n i s ł a ­
w o w sk im i! .  w ła s n o ś c i  o jc a  c u k r o w n i c t w a  p o l ­
s k i e g o ,  T e o d o r a  M r o z o w ic k ie g o .  W  1849  r. b y ło  
w  G a l i c j a  18 c u k r o w n i ,  g d y  w c a łe j  A u s t r y i  
b y ło  ich  5 6 ,  t. j .  32.1 p ro c .  o g ó ln e j  t e j  l iczb y .

W s z y ś t k i e  c u k r o w n i e  t a k  w G a l ie y i .  j a k  w  
K r ó le s tw ie  P o l s k i e m ,  n a  P o d o l u  i U k ra in i e  b y ­
ły  w ó w c z a s  w ła s n o ś c i ą  P o la k ó w ,  a  n a z w is k a  
ty c h  w la ś c i e ie l i - p r z e m y s ł j ) w c ó w  w y l ic z a  D r  T a ­
d e u s z  R u to w s R i  w  s w e j  r o z p r a w i e  p o d  t y t u ł e m  
. .P r z e m y s ł  C u k ro w n ic z y  w  G a l i e y i 1'. d i u k o w a n e j  
w  r o c z n i k u  s t a t y s t y k i  p r z e m y s łu  i h a n d l u  k r a ­
jo w e g o .  Z e s z y t  II , L w ó w  1S75.

< 'u k r o w n i e  te  r o z w i j a ły  s ię  t a k  z n a k o m ic ie ,  
że  j u ż  w  r o k u  1850  i s tn i a ło  w s a m y m  K r ó l e ­
s tw ie  D o lsk ie m  51) f a b r y k  c u k r u  b u r a k o w e g o ,  
k t ó r y c h  w y r o b y  z n a j d o w a ł y  z b y t  n i e t y l k o  w  
k r a j u ,  a l e  t a k ż e  za  g r a n i c ą .

K r ó t k i  t e n ,  p o b i e ż n j  r  w p r a w d z i e  i p o w ie r z ­
c h o w n y  r y s  h i s t o r y c z n y  c u k r o w n i c t w a  w  P o ls c e  
ś w ia d c z y  o  te in ,  j a k  w y s o k o  s t a ł  n a s z  k r a j  w  
t e j  d z ie d z in ie  p r z e m y s łu ,  a  j a k  n i s k o  s p a d l i ś ­
m y  p o d  t y m  w z g lę d e m  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h .  
A p rz e c ie ż  ro z w ó j  t e n  c u k r o w n i c t w a  n a s z e g o  
w  p ie r w s z e j  p o ło w ie  19 w i e k u  ś w i a d c z y  o te n i ,  
że  t a k  g l e b a ,  j a k  s t o s u n k i  w  k r a j u  n a s z y m  
s p r z y j a j ą  w ie lc e  t e m u  p r z e m y s ło w i ,  k t ó r e g o  u- 
t r z y i n a n i e  na  d a w n e j  w y s o k o ś c i  m o g ło  p r z y ­
n ie ś ć  k r a j o w i  n a s z e m u  n ie o b l i c z a ln e  k o r z y ś c i .  
O jco ,wie n a s i  d a l i  d o w o d j ’. że  u m i e m y  p r a c o w a ć  
n a  te in  p o lu ,  że  m o ż e m y  d o j ś ć  w t y m  w z g lę d z ie  
d o  w ie lk i e g o  p o s t ę p u ,  a  o b o w i ą z k i e m  n a s z y m  
k o r z y s t a ć  z d a r ó w  p r / Ą m d y  p o ls k ie j ,  ~z p r a c o ­
w i to ś c i  i z d o ln o ś c i  l u d u  n a s z e g o  i p r z y w r ó c i ć  
d a w n ą  ś w ie t n o ś ć  p r z e m y s ło w i  p o l s k ie m u .

C h c i a ł b y m  p o d a ć  j e s z c z e  k i l k a  c y f r  s t a t y s t y ­
c z n y c h .  ś w i a d c z ą c y c h  o  ro z m ia r a c h  p r z e m y s łu  
c u k r o w n i c z e g o  w P o ls c e .  M im o te g o ,  że  p r z e ­
m y s ł  c u k r o w n i c z y  p o s i a d a  w s z e lk i e  c e c h y  . .p a r  
p .y e e l le n c e"  p r z e m y s łu  w ie lk i e g o  i k a p i t a l i s t y ­
c z n e g o  g r a  on  w ie lk ą  ro lę  w  g o s p o d a r s t w a c h  
z ie m ia ń s k ic h ,  o  w ie le  w i ę k s z ą  a n iż e l i  p iw o w a r -  
s t w o  lu b  g o r z e l n i c t w o .  W a r t o ś ć  p ro d t ik c y i  c u ­
k ro w n ic z e j  j e s t  d a l e k o  w ię k s z ą  an iż e l i  p r o d u k -  
e y a  p i w o w ą m i  i g o rz e ln i .  W  r o k u  187 6  p r o d u ­
k o w a ł y  p o l s k i e  c u k r o w n i e  n a  g ło w ę -  c u k r u  1 .66  
rb .  r o c z n ie ,  a  w  1896  d o s z ł a  d o  3 ru b l i  4 3  k o p .  
n o  g ło w ę ,  c z y l i  z w i ę k s z y ł a ’ się  o  106  p ro c .  w 
p r z e c i ą g u  2 0  la t ,  g d y  w  t y m  s a m y m  c z a s i e  p ro -  
d u k e y a  g o r z e ln i  z m a l a ł a  o 0  3 p ro c .  w  s t o s u n k u  
d o  p r o d t ik c y i  1876  r o k u .  W  r o k u  1896  p r a c o ­
w a ło  w k r a j u  n a s z y m  w  p r z e m y ś le  c u k r o w n i ­
c z y m  1 7 .103  r o b o t n i k ó w ,  a  w g o r z e l n i a c h  3 .3 4 5 ,  
w  p i w o w a m i a e h  z a ś  7 7 3  lu d z i .  S t o s u n e k  p r o ­
c e n t o w y  w y r a z i  s ię  t u  w  ;»6.5 p ro c . ,  11.9 p ro c .  
i 2 .4  p ro c .  o g ó ln e j  l i c z b y  r o b o t n i k ó w  w  t y c h  
p r z e m y s ła c h .

S t a n  -ó w c z e sn e g o  p r z e m y s ł u  c u k r o w n i c z e g o  
w  j e d n y m  K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  p r z e d s t a w i ą  
n a m  n a j l e p i e j  n a s t ę p u j ą c e  c y f r y .

W  r o k u  1876  b y ł o  w  K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  
41 c u k r o w n i ,  w  k t ó r y c h  p r a c o w a ł o  1 2 .8 0 4  ro ­
b o tn i k ó w .  a  w a r t o ś ć  p r o d u k c y i  r o c z n e j  w y n o ­
s i ła  9 ,4 7 4 .7 0 2  rb .  W  r o k u  z a ś  18 96  w z ro s ła  li­
c z b a  c u k r o w n i  d o  4 4 .  l ic z b a  r o b o t n i k ó w  d o  
1 7 .1 0 3  g łó w ,  a  w a r to ś ć  p r o d u k c y i  r o c z n e j  d o  
1 9 :5 3 7 .7 2 7  ru b l i  .czy li  o 106 p ro c .  D o w o d z i  to  
w a r t o ś c i  s i ły  r o b o c z e j  p o l s k ie j ,  g d y  b o w ie m  j e ­
d e n  r o b o t n i k  w  1 8 7 6  r. p r o d u k o w a ł  ro c z n ie  c u ­
k r u  za 7 0 4  ru b l i ,  to  w 1896  r. s i ł a  j e g o  p r o d u k ­
c y j n a  w z ro s ła  d o  w a r to ś c i  120 2  ru b l i ,  t .  j. o 
6 2 .4  p ro c .

P r a k t y k a  w ięc  p r z e c z y  g o ł o s ło w n y m  t w i e r ­
d z e n io m .  że  w  P o ls c e  t r u d n o  s t w o r z y ć  p i z e m y s ł  
i h a n d e l  z p o w o d u  b r a k u  d o b r e g o  r o b o t n i k a  i 
m a ł e j  j e g o  z d o ln o ś c i  p r o d u k c y jn e j^  H i s t o r y a  c u ­
k r o w n i c t w a  w P o ls c e  ś w i a d c z y  toż  o tern .  że 
p r z y c z y n a  u p a d k u  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  w k r a j u  
n a s z y m  n ie  l e ż y  "  n i e p o m y ś l n y c h  s t o s u n k a c h  
k r a j u  n a s z e g o  n a t u r y  p r z y r o d n i c z e j ,  w z g lę d n ie  
s p o łe c z n e j ,  lecz  w n a s  s a m y c h ,  w  b r a k u  z r o z u ­
m ie n ia  w ł a s n e g o  in t e r e s u ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
w b r a k u  d o b r e j  w oli.

P r z e m y s ł  g o r z e l n i c z y  ub ił  w k r a j u  n a s z y m  
c u k r o w n i c t w o  k u  w ie lk ie j  s z k o d z ie  r o l n i c t w a  
n i e t y l k o  m a t e r y a l n e j ,  a le  t a k ż e  m o r a ln e j  i d l a ­
t e g o  z o b u  p u n k t ó w  w id z e n ia  w ie lk ą  j e s t  z a s ł u ­
g ą  . .G ło su  N a r o d u " ,  że  p o r u s z y ł  tę  s p r a w ę  t a k  
w a ż n ą  n i e t y l k o  p o d  w z g lę d e m  e k o n o m i c z n y m ,  
a le  t a k ż e  n a r o d o w y m .

W  K r a k o w i e .  19 p a ź d z i e r n i k a  1915 .  r.
Dr Julian Skulski.

200 kor., J. Cetnarski 4 kor., K. Daniele tricz 
2 kor., Mazur 1 k o r , Z. Szusł, Gruszczyński, 
indow y  po 2 k o r , Modliszewski, Tabaczyli­
ski po 1 kor W. P/eifer 10 kor., Nchneiberg 
2 kor., F. K. 1 kor., J. S. 30 kor., Borowiec, 
Laskowski po 4 kor., Balicki, N. N. po i  ko­
konie. Bojdeckt 2  k o r , M ajewski 4  kor., s e ­
rafin  1 kor., Młodzież gim nazyalna z Ł ań  
cuta 53 04 kor., (w łącznej kwocie 328 04 ko­
ron), X . A. Sękowski 50 kor., Dr Stanisław  
Wisłocki 10 kor, X. Ignacy Ziemba, imieniem  
para fii w Jodłowej 200 kor , Zosia i fanecz- 
ka Niesiołowskie z Tarnowa, oszczędzone na  
słodyczach i zabawkach 10 kor., Spółka Osz­
czędności i  Pożyczek w Jordanowie 50 kor., 
X Ludw ik B ira 20 kor.. X. B iskup Józt:/ 
Sebasłyan. Pelczar 200 kor.. L. St. Leszczyn 
ski, złożone przez ofiarnych Polaków w Pod­
lasach 15 33 kor., zaś w gm inie „Kęcsie Gó­
ry “ 17 23 kur., X  Józef Korowski 20 kor.. 
Karolina Krist 10 kor., Antoni K rupiński 20 
kor.. Grono profesorów w Mielcu dla głodnych 
w Łodzi (dodatkowo do poprzed. przesyłki) 
4 06 kor., Jozafat Sady 5 kor., X. Jrnnci-zek  
Janas 12 kor., X. Jakób Glazer, Nienaszów  
34 kor.. .1 M. 10 koron

na za w ro ty  g łow y; idąc po nad  p rzepaśc ią  nie w y ­
szuk u je  sobie  p rze to  miejsca pod śc ianą  ska ły ,  
lecz spoko jn ie ,  m yś lą  ty lk o  sw oją  za ję ty ,  g ibko  
przechodzi po sam ej k raw ędzi.

Razem
Do dnia wczorajszego 

Ogółem

1.297 K  91 h 
33.395 „ 56 „ 
3 4693 K 4? h

Grosz na Warszawę
O g ło s i l i ś m y  ju ż  w y n ik  k w e s t y ,  u r z ą d z o n e j  

i a r a n i e m  P a ń  k r a k o w s k i c h  w u b i e g ł y  p i ą t e k .  
U yn ik .  j a k  n a  s t o s u n k i  o b e c n e ,  m o ż n a  n a z w a ć  
w spania łym . S z c z e r ą  j e s t  t e ż  w d z ię c z n o ś ć  p o ­
wszechna d l a  P a ń .  k t ó r e  p o d ję ły  się p r a c y  o b y ­
w atelskiej i p r z e p r o w a d z i ł y  j ą  z z a p a ł e m  i e n e r -  
ią. B ęd z ie  to  z a c h ę t a  d la  o g n i s k  ż y c ia  n a r o d o ­
wego n a  p r o w in c y i ,  a b y  i t a m  u r z ą d z i ć  p o d o b n e  
ni zb ió rk i .  M a m y  n a d z i e j ę ,  że  w k r ó t c e  p o c z n ą  
a  p ł y w a ć  s p r a w o z d a n i a  z d a l s z e j  o f i a rn o ś c i  h ra -  
ińej d la  g ł o d n y c h  w W a r s z a w i e .

T rzydziesty piąty tysiąc składek.
T. Dąbrowski 100 kor. Wacławowie A n- 
cowie 100 kor., Grono osób wzam ian nie- 
wnych datków podczas dni zbiórek N. K. 
26-10 kor., X . Drohojowski 20 kor., A. T. 

ła  sum a niespodziewanego i tajemniczego 
bogacenia się 16'15 kor., X. Roman Stoja- 
wski 20 kor. X. G arlncki z Łaticuta, zło­
te na jego ręce, a mianowicie: Piotr Wilk

Z głodu.
W a r s z a w s k i  „ P r z e g l ą d  P o r a n n y "  z j e d n e g o  z 

d n i  o s t a t n i c h  d o n o s i ;
W czora j około  godz. 3 1/* wieez., na rogu  li­

lie Z łotej i Z ielnej u p ad la  na chodn ik  22-letnia 
G eno w efa  N o w aez y ń sk a  (M arjcnsz tad  23), żona  
szew ca, p o zbaw ionego  p racy ,  b ezdom na z C ie­
chanow a.

N o w aezyń sk a  chodziła  przez ca ły  dzień  po 
mieście, s t a ra ją c  się o szycie  luli p ran ie  bielizny. 
-NwsttHjrr j+mcw-ide- zna laz ła .  Zm ęczona  k i lku ­
g o d z in n ą  w ęd ró w k ą  licz łyżki s t raw y ,  oraz  
śm ierc ią  1‘/i*’rocznej córeczki N ow aezy ńska  ze­
mdla ła .

P rzen ies iono  ją  na w e ran d ę  poblizkiej m le­
czarni i n akarm iono .
W  „ K u r y e r z e  W a r s z a w s k i m "  c z y t a m y :

Na rogu ul. T w a rd e j  i Żelaznej zan iem ógł z 
g łodu  89-lctni Antoni N ow acki ,  zdun, bez pracy . 
P ogo tow ie  przew iozło  go  do  szp i ta la  św. Ducha.

Na N alew k ach  zach o ro w ał  z g łod u  18-letni 
U. W., w y ro b n ik .  Umieszczono go  rów nież  w 
szpita lu  św. Ducha.

Na K rakow sk iem  Przedm ieśc iu , p rzed  dom em  
Nr. 69, zan iem ógł 18-lelni mężczyzna. P o g o to ­
wie udzieliło mu pom ocy, pol-zcm nak arm io n o  
go na miejscu

t—.tmm » !,_ . i I .....

Na marginesie wojtty.
Z > opow iadań dobrego znajom ego.

Osły.

N a w y ży n ach  K rasu , w paźdz ie rn iku  1915. 
„Spędz iłem  cale  jed no  popo łudn ie  na p rz y g lą d a ­

niu się osłom,

Miałj- one n iebaw em  odejść  ku w yży n o m  K rasu ,  
a  ze w szys tk iego ,  co w idzia łem  i co mi o nich 
opow iedz iano  w yn ik a ,  że są  to  n a p ra w d ę  s tw o rz e ­
nia, o k tó ry ch  zupełn ie  niesłusznie m am y  zawsze 
ja k ą ś  u k r y t ą  m yś l n ie p rzy jazną  lub złośliwą. U w a­
żam za mój ob ow iązek  przeciw  tem u w ys tąp ić ,  ho 
i osły  zas łuży ły  się n ie jednokro tn i. ;  w ty m  czasie.

P ięćdzies ią t  ty c h  s tw orzeń  s ta ło  na  lace, po d w a  
k ro tk o  przy  ziemi up ię te  i o puśc i ły  g ło w y ,  z a p a d ł­
szy w zadum ę , z ap ew n e  n ad  swein poniżeniem. Są 
to  —  jak  w iadom o — isto ty  realn ie  m yślące; one 
w iedzą ,  że c iężki jes t  los na  ziemi i że t ru d n o  tu ta j  
o radość ,  cli j ba że ona ina sw oje g łębsze  w e w n ę ­
trzne , ideow e źródło.

O czekując  da lszego  n ak azu ,  s ta ły  t a k  te osły w 
koronie  sw ych  d ług ich  uszu. Ach, j a k  one rozu ­
m ieją  sw oją  służbę. J a k  pilnie zw łaszcza  i p os łu ­
sznie czeka ją ,  ch oćby  dzień  cały , na da lszy  rozkaz.

Od czasu  do  czasu podchodził  do
g ru p y  d rzem iących  osłów i pso tę  ja k ą ś  w ym yśla ł ,  
to za  ucho poc iągną ł ,  to  w łyd kę  szczypną ł ,  to 
znów inny  ogonem  oślini się zachw yca ł ,  c iągnąc  
ku sobie. P o te m  przyszed ł kow al i d ługo  podkow y 
in. o p a try w a ł .  O d ry w a ł  s tare ,  zuży te ,  p rzyb i ja ł  no­
we. C zasem  osioł w yd z ie ra ł  się i uc ieka ł,  chcąc 
u n ik n ąć  ty ch  uczuć, jak ie  zap ew n e  ma człowiek, 
gdy  mu ząb w y ry w a ją .  J a k ż e  przy swoim rea l i­
zmie n iep ra k ty c z n e  są te  osły.

Osieł um ie  się ze sw ym  losem pogodzić  i to  go 
robi t a k  sy m p a ty czn y m .

P oczęło  się zmierzchać . J a k i ś  b o śn iak  podszed ł 
ku s ta d u  i każd e j  parze  osłów rzuca ł  w iązkę  s ło ­
my. W ieczerza . Ależ to  bal  d la  osła, bo on zw y ­
czajn ie  to  z jad a  na wieczerzę, co w m arszu  przy 
drodze  skub n ie  a lbo  co mu pogan iacz  z ręk i po ­
da. P rzy  tern m inim um  egzys ten cy i ,  p ocz u w a  się 
je d n a k ż e  osieł do niaxin ium obedieneyi.

On nie n a d u ż y w a  rów nież  t ru n k ó w . Osieł wogóle 
nic w y m a g a  od życ ia  w ięcej jak  ty lk o  to , na co 
mu pozw olą;  je s t  on, ja k  już pow iedzia łem , reali­
s tą  i j ak o  ta k i  wie, że n iek tó re  m arzen ia  są p ró ­
żne, a  na ta k ie  szk o d a  w ysiłku . Is to ta  w sze lka  
o ile chce  być  u w a ż a n a  za rozu m ną  p o w in n a  żyć 
z sobą  sam y m  w zgodzie ,  pocóż więc łudzić s a ­
mego siebie, o szu k iw ać  się sp e ram lą  jak ą ś ,  m a rz e ­
niem, k tó rem u  rzeczyw is tość  codzienna przeczy. 
Pocóż być  w ła sn y m  wrogim ! J e s t  więc osieł — 
ja k o  rea ln ie  m yś lący  —  is to tą  sk ro m n ą , o b o w iąz ­
kow ą, a  nigdy się nie łudzi, j a k o b y  uznanie  z n a ­
lazł

Umie on je d n a k  siebie cenić, bo wie, że np. po 
p rzepaśc is tych  gó rsk ich  d ro g ach  na wyżynie. K rasu  
żad en  inny czw oro nó g  nie zdo ła  t a k  pew nie i sp o ­
kojnie  przejść  ja k  on. Ż aden  inny czw o ron óg  nic 
ma bow iem t a k  zg rabne j ,  m ale j  nogi. Nie cierpi

C zyż m o żna  w ięcej w y m a g a ć  od osła?
K to  je d n a k  w ięce j w y m a g a  niż na leży  —  a są 

i tacy  —  k to  go  p o n ad  m iarę  ob juczy  i po nad  w y ­
trzy m ało ść  k ija  po pędzą ,  w obec  tak ieg o  cz łow ieka  
osieł p o kazu je ,  że przy  ca łe j  pokorze  um ie  na  swo- 
,;ein p ostaw ić .  On w t e d y  w ogóle  s ta je  i stoi.  Stoi 
uparc ie!

C zasam i je d n ak ,  g d y  k rz y w d a  już  ca łk iem  a 
ca łk iem  m iarę  p rzeb ra ła ,  w tedy osieł ja k o  tro ch ę  
sk ło nn y  do p ro ceso w a n ia  się, w szczyn a  k łó tn ię ,  
g łośną ,  aż echo  po g ó ra ch  się niesie  i bardzo  ż y ­
wą, o k ra szo n ą  g ies tem , zw łaszcza  przy  pomocy 
ty lny ch  nóg. O w te d y  b ia d a  tem u , k to  ostu nie 
ustąpi.

R ozm aw ia łem  z p ew n ym  oficerem, k tó ry  miał 
sposobność  poznać  n ie jedn ą  cichą cno tę  ty c h  zw ie­
rzą t  i który w sk u te k  teg o  m iał do  nich p ew n ą  
: lubość. T en  mi po w iada :  „Czy Pan wie, że my 
i u ta j  w p rzepaśc is tym  K rasie  bez tych  dobry ch  
zwierząt nic nie m og l iby śm y  począć. D opiero  tu- 
tnj o k aza ło  się. j a k  wiele osieł cnót pos iada" .  Ma 
je d n a k  jedną  w adę, w ielką w adę: k rzyczy .  K rz y ­
czy n a  d w a  różne g łosy, raz  w ysokim  kw ik iem , 
innym  razem  g łęho k iem  w ton ie  b iadaniem , ja k b y  

Jka i i iem  dl.iwiąeem. Nieraz — s t ra c h  zbiera  słu-
K a ć -

N a szczęście nasi pogan iacze ,  już  się z Osłem zżyii 
i p rzy zw y cza jen ia  je g o  podp a trzy l i .  G dy  ta k i  z a ­
m yś lony  osieł ni s tąd  ni zow ąd  wśród nocy, w po­
chodzie , poczyn a  g łośno  na los swój w y rzek ać ,  to 
mu k toś  na jb l iższy  możliwie ja k  najsp ieszn ie j  p rz y ­
k ład a  sw oją  h u k o w ą  laskę  do...  pleców, raz jeden 
i d rug i  i już  w te jsam ej chwili p rzes ta je  zm ora  d u ­
sić oślą duszę , u g łośne  b iad an ie  p rzem ien ia  się 
w w estchn ien ie  a po tem  już się osieł u sp ak a ja ,  t r a ­
p iąca  go myśl od la tu je .

Z a s tan a w ia łem  się często , d laczego  osieł n ieraz 
ta k  nag le ,  bez w idom ego dla nas pow od u  poczy na  
biadać .

Otóż on s tan ow czo  je s t  is to tą  b a rd zo  w rażliwą, 
uczuciową, nie jest a m b i tn y ,  a le  s tan ow czo  zna  sw o ­
ją w ar to ść  i w idocznie  holi go  ten  pow szechny  b rak  
uznan ia .  T a  myśl s ta le  go  z a p rz ą ta  i s tąd  te  na- 
Hc wyłftichy jeg o  żalu. Ale jeszcze  jedno  trz eb a  po­
w iedzieć o ośle, k tó r y  o d b y w a  t r u d n ą  i c iężką  shi- 
T ę  w  Krasie;: C hoćby  miał n ie jed n o k ro tn ie  w szel­
kie p raw o  po tem u ,  on n ig d y  się nie w zb ija  w d u ­
mę i n ig dy  nie robi się u ro czy s ty m , p o m p a ty czny m . 
W n a tu rz e  w ogóle  n iem a  u ro czy s ty ch  osłów, z d a ­
rzają się ty lk o  w... tow arzys tw ie .

J e d n a  jeszcze rzecz p raw d z iw ego  osła m ar tw i:  
jego  w spó łzaw od n ik iem , zw ycza jn ie  zw ycięsk im  
jes t muł, a przecież muł b y n a jm n ie j  nic  jes t sk ro ­
mniejszym  od niego.

T ra g e d y ą  oślego życ ia  jes t nieszczęsna  n azw a: 
osieł; n azw a  b a rd z o  n ies tosow nie  d o b ra n a ,  bo 
w spom nij  ty lk o  o ośle, a  tu  już  się w szyscy  
śm ieją" .

M. D Ą B R O W C Z YK .

Pieśń tułacza.
Pielgrzymem pójdę, pójdę tułaczem 
Do mojej ziemi rodzinnej wrócę,
Z  serdecznym bólem i z  płaczem  
Tej matce kij ten żebraczy rzucę.

Będę się skarżył tęskna dziecina,
Tym starym, cichym mej ziemi borom, 
Usłyszy skargę czarna dębina 
Echo zaniesie- białym klasztorom.

Zagrają w wieżach ze spiżu dzwony 
Będą tułacza pieśnią witały,
Popłyną dźwięki w szare zagony 
Łany z  dzwonami będą śpiewały.

U nóg mych pełzać będą strumienie 
Sreb/em utkane wody wiosenne,
A w nich skąpane niebios wejrzenie 
Błękitem łoże przetka kamienne.

Do mojej ziemi wrócę tułaczem  
Z  skargą na ustach wrócę na groby 
/  z  bólem serca pójdę i z  płaczem  
Do ciebie ziemio! do twej żałoby!

KRONIKA
K a le n d a rz y k  k o śc ie ln y : Dziś w piątek św. Fi­

lipa. — Jutro  w so b o tę  św. Teodora.
K a le n d a rz y k  a s t ro n o m ic z n y : W schód słońca 

rozpocznie sie Jutro o godz. 6 min. 14 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 33; długość dnia godz. 10 min. 19

P o g o d a : Dnia 21 października term om etr doszedł 
>d 4- 3 0 do 4- 10 6 C. — barom etr podnosił się.

D nia 22 października o godzinie 7 rano stan barom e­
tru  749 3 min. term om etru — 0'8  C. — cisza.

K rak ó w , 22. paźdz ie rn ika  1915.
Na posiedzeniu  m a g is t ra tu ,  odby tom  w o s ta tn ich  

dn iach ,  u ch w alo no  oddać  na rok  przysz ły  T o w a r z y ­
s tw u  walki z g ruź l icą  d z ie rżaw ę trzy dz ies tu  kilku 
m orgów  g ru n tó w  p o lo r ty f ik a ey jn y eh ,  ■/. dod an iem

jeszcze n ad a ją c y c h  się pod u p raw ę  ja rzy n  g ru n tó w  
d o ty c h c z a s  od łog iem  leżących. Szybk ie  p o s ta n o ­
wienie m a g is t r a tu  u ła tw i dz ie rżaw com  parcel p rze ­
p row adzen ie  jes ienne j u p ra w y  i znaw ożen ie  g ru n ­
tów , co przy  życzl iw ym , j a k  w rok u  fe sz ły m , p o ­
parc iu  K o m e n d y  T w ie rdzy ,  szyb ko  u sku teczn ionem  
być może.

S u b sk ry p c y a  trzec ie j p ożyczk i  w o jenne j idzie 
spraw nie ,  p ism a w ied eńsk ie  o trz jrm ują  codziennie  
od  poszczególnych  bankówr zes taw ien ia  s u b s k ry ­
ben tów , to  pow inno  b j 'ć  i u  nas w p ro w ad zo n e  d la  
objęc ia  c a ło k s z ta ł tu  a k c ja ,  do k tó re j  poruszen ia  
ca ła  p ra sa  je s t  zobow iązaną .  N a leż j- p am ię tać ,  że 
nie  w olno n a m  s u b s k r y p c je  k ie row ać  do  obcych  
b an kó w  i ich filij, w y k a z y w a n y c h  w cen tra lach ,  
a  u szczu p la jący ch  sukces  pożyczki ,  p rzy p a d a jący c h  
na  rzecz ob cy ch  miast i in s ty tuey j .  S podziew am y 
się, że s u b s k r y p c j a  G m iny ,  K asy  Oszczędności i 
g m in ny ch  in s ty tu e y j  p rzy p ad n ie  w udzia le  nąazym  
bankom , że nie , będą  m iały  m iejsca  zakulisow e 
w p ływ y ,  k tó ry c h  pokłos iem  było o d d an ie ,  w ie d e ń ­
sk iem u  b a n k o w i d w u  su b s k ry p c ją  z pominięciem 
polskich b an k ó w , a  b e z p rz y k ła d n ą  w prost  b y ła  re ­
k lam a w formie n ie fo r tu nn eg o  d o p isku  w odezw ie, 
k tó ry  pod p r e s j ą  b a n k ó w  m usiano  w ycofać  i za ­
s łan ian ie  się K a sy  Oszczędności lokalem , k tó r j  
u dzie lono  jej we W iedniu , obow iązu jącym  w ten 
s ć b  do  p odz ia łu  agend .

Mamy też uadzie ję ,  że now ości,  ja k ie  w n io ­
sła zm iana  s t a tu tu  K asy Oszczędności, n ow y  w y ­
dział i nowi ludzie nic w p łyn ą  na u t r a tę  sam odzie l­
ności te j  in s ty t i i f f i ,  a  tem sam em  jej powaga i z n a ­
czenia. jak ie  tego  ro dza ju  n ieoględne kroki sp ro ­
wadzają .  P rzy po m in am y  zatem  gminie  i Kasie 0 -  
szczędności,  że B a n k  k ra jow y .  G alicy jsk i  d la  H a n ­
dlu i Przem ysłu ,  B ank Przem ysło w y  i inne tdzenn ie  
nasze banki,  chętn ie  u ła tw ią  s u b s k ry p c ję ,  równic 
dobrze  jak  tam , gd z ie  ją  ju ż  dw u k ro tn ie  po w ierzano  
'■ pom inięc iem  obow iązku ,  ja k i  p rzyśw iecać  w in ien  
zaw sze gminie ,  d a ją c e j  zły p rzy k ład  publiczności, 
lak  się do w iad u jem y ,  gm ina  m. K ra k o w a  s u b s k ry ­

bow ać  ma 1 milion koron . K asa  Oszczędności 
900.0(10 kor. (poprzedn io  subskry  bow ała  u „Merku- 
ra"  100 0O0 i 500.000 kor.,  t. j. razem  1 milion 
500.000 kor.) .  B a n k  K ra jo w y  1 milion koron.

P rzeg ląd  w o jsk o w y  z powiatów n a s t ręcza  p rzy ­
kre bardzo  obrazk i w z ra s ta jące g o  op ils tw a. P rz y ­
jeżdża ją  p ijani, od jeżdża ją  jeszcze  bardziej.  W sz a k ­
że p rzy jeż d ż a ją  do  poboru pod n adzorem  w ójtów  
lub ich zas tęp ców , k tó ry c h  ła tw o  zohow iązaćby  
można, a żeb y  przeciw dzia ła l i  opils tw u, a przede- 
wszystkicun w iedzą oni dobrze ,  gdzie  się upili, a  w 
myśl ro zp o rządzeń  o d n o śn y ch  s zy n k a rz y  po w inno  
się p o c iągn ą ć  do odpow iedzia lności .  ] ‘op isow y nie 
jest w s tan ie  odpow iedz ieć  czę s tok roć  na p y ta n ia  
p o s taw io n ą  p rzez  członków komisyi, k tó re j  c z y n n o ­
ści w ta k ic h  w a ru n k a c h  są n iedopozazdroszczen ia .  
W szysęv  byli zdum ieni po rządk iem , w idząc  j a k  
sk ładn ie  w y p a d ła  m obilizaeya  z pow odu zam ­
k n ięc ia  w szys tk ich  szyn kó w  w czasie jej t rw an ia .  
P o te m  w ysz ły  rozporządzen ia ,  k tóre ,  zd aw ało  się, 
że w p ro w a d z ą  n azaw sze  te  błogie czasy. Dokąd 
n icpokonarny  tego  s t ra sz n e g o  na łogu  wśród ludu. 
d o tą d  nie m ożem y liczyć na od bu d o w ę  wsi, w t a ­
kim znaczeniu , jnk iego by  się spodz iew ać  na leża ło  
od spo łeczeństw a ,  m y ś lącego  o sw ym  n arod ow ym  
ly c ie .

S roży  się n ę d z a  w śród  ludności.  N a jw y ższy  czas 
pom yśleć  o za łożeniu  k i lku  h erbac ia rn i i p iecyków  
■i. p ieczonemi z iem niakam i,  k tó r e  postaw ion e  na 
placach, choć w części łagodzić  m o g ły b y  głód. 
Powinniśmy zasilić tan ie  kuchnie ,  a b y  w iększa li­
czba  b iedne j ludności m og ła  z nich k o rzy s tać ,  
u ła tw ić  im  tań sze  nab yc ie  w ik tu a łó w  i a r ty k u łó w  
w iejsk ich ,  a b y  m o g ły  się p rzy g o to w a ć  na  ciężkie 
zim owe miesiące, k tó re  zap o w ia d a ją  się w cale  nie­
wesoło  z pow odu ciągle  w zra s ta jące j  d rożyzny .

P rzy p a t rzm y  się, jak i ścisk panu je  s ta le  w Z w ią ­
zku  E k o no m iczn ym  Urzędników i P rofesorów , ile 
rodzili k o rz y s ta  z do b ro dz ie js tw  tej k o o p e ra ty w y ,  
j a k  w szy s tk o  idzie tan i sk ładnie ,  a  w ów czas  p rze ­
k o n am y  się o ko n iecznośc i ja k  najinteiizywaiiejsze- 
go po parc ia  tej in s ty tu c ja  przez gminę, ab y  mogła 
w yręczyć  ją  w a p ro w iz a c j i .

Za przy k ład em  Z w iązku  p ow inny  pójść inne or- 
g n n izae ye ,  aby  d ać  to  swyni cz łonkom , co da je  
Z w iązek , a  w ów czas  lichwa to w aro w a  i sp e k u la ­
c j e  s t ra c i ły b y  p o d a tn y  g ru n t  do lu p isk ó rs tw a ,  p o d ­
n ieca jąceg o  nędzę, j a k ą  przyn ios ły  ciężkie czasy. 
W ojna  przy ca łe j  sw ej srogości i zn iszczeniach b ę ­
dzie dla nas  n auczy c ie lką  życia . N ie jedne go  już n a ­
uczyliśm y się i jeszcze  nauczy m y . P ry s ło  wiele z łu ­
dzeń, ta m ,  gdzie  one  jeszcze is tn ia ły , nauczyliśm y 
się liczyć n a  w łasno siły, k tó ry m  ty lk o  w przysz ło ­
ści zaw dzięczać  możem y odrod zen ie  gospodarcze .  
O a licy a  idąc  na szarym  k oń cu  w pochodzie  wspól- 
dzielcżości, spodz iew am y się, że p rzysp ieszy  k ro ku ,  
a hasło  „społem  i „sw ój do  sw ego"  ob le k a ć  się 
zaczną  w sza ty  rzeczyw is tośc i  i konieczności w s k a ­
zanej przez o d b y tą  szkołę  życia . W ierzym y, że ta k  
bedzie.

Z miasta.
G o sp o d a rk a  —  bez b u d że tu . U chw alony  w ub ie ­

g łym  ro ku  przez R adę m iejską  b u d że t  ni. K ra k o w a ,  
obe jm ow ał o k re s  od 1 s tyczn ia  1914 do  30 czerw ca 
Itr. Z dniem  1 lipca zarząd  miejski rozpoczą ł g o sp o ­
d a rk ę  bez budże tu ,  k tó ra  t rw a  już p raw ie  cz te ry  
miesiące* K ilka razy  w praw dzie  czy ta liśm y w pi­
sm ach  m iejscow ych , żc bud że t  się p rzy g o to w u je  ' 
w k ró tk im  czasie  będzie g o tow y .  Z apow iedzi te  j e ­
d n a k ż e  nie spe łn iły  się, b u d że t  m iejski nie wyszedł 
d o ty c h c z as  z b iu ra  re fe ren ta ,  k tó ry  go opraco w u je ,  
a  p rezy d y u m  m ias ta ,  w b rew  w y ra ź n y m  p o s tan o w ie ­
niom s ta tu tu  m ie jsk iego , w g o sp o d a rce  finansow ej 
gm iny  o b y w a  się bez budżetu .. .  T en  an o rm a ln y  s tan  
rzeczy atoli nie może być d łużej to le row any ,

O byw ate le  k rak o w scy ,  sp łaca jący  p o d a tk i  i n a d ­
d a tk i  gm inne  muszą, sic d om ogać  przes trzegan ia  
p o s tano w ień  s ta tu tu  m ie jsk iego  we w szysk ieh  k ie ­
run k ach ,  szczególnie  zas w odnies ieniu  do g o sp o ­
d a rk i  f inansow ej mają też p raw o  wiedzieć, j a k  ta  
g o sp o d a rk a  o p łaca nem  przez nich g roszem  w y g lą ­

da. T n sz ja n y ,  że to  p rz j’pom nien ie  za rząd ow i m ia ­
s ta  o bow iązku  przed łożen ia  b u d że tu  na  b ieżący rok  
a d m in is t rac y jn y  os ta teczn ie  sk łon i piay.ydyuąi m a ­
g is t ra tu  do  p rzysp ieszen ia  p rac  w ty m  k ierunku .

K a r ty  ch lebow e w K rak o w ie . P re z y d y u m  m ias ta  
o trzy m ało  re sk ryp t  n am ie s tn ic tw a  u po w a żn ia ją cy  
gminę m. K ra k o w a  do poczynien ia  p r z y g o to w a ń  
celem w p ro w ad zen ia  k a r t  ch lebow ych .  P rz y g o to ­
w ania te j a k  donosi l iśm y —  są w pe łnym  to ­
ku D otychczas  jednak  nam ies tn ic tw o  nie w yzna- 
e z j l o  śc is łego term inu , w k tó ry m  k a r ty  ch lebow e 
mają  hyc w K rak ow ie  w prow adzone .  P ra w d o p o d o ­
bnie je d n a k  k a r ty  ch lebow e zap ro w ad zo n e  b ę d ą  

z dniom 15 l is topada.
A k ad em ia  U m ieję tności w K rak o w ie . Posiedzę 

nie Y\ yd z ia lu  fi lologicznego odbędz ie  sie w p o ­
n iedzia łek  dn ia  25. p aźdz ie rn ik a  1915, o godzin ie  
5. im południu . P o rz ą d e k  dz ienny : Dr J a n  Bystroń : 
„P o lsk ie  zw ycza je  żn iw Jarsk ie" :  Dr A dam  Kle- 
ezew sk i:  „U w agi fi lologiczne i h is to ryczne  o b u ­
dow ie  o k rę tu  w o jenn ego  w Polsce  w XVI. w ieku" .  
Po tem  odbędz ie  się posiedzenie  ściślejsze.

K o n ce rt p. J a n in y  K oro lew icz  -W aydow ej z 
w spó łudz ia łem  pp. Heleny Otta-wowej na cel O- 
cjironki d la  dzieci bezd om ny ch  po po leg łych  żo ł­
nierzach, odbędzie  się dziś t. j. 22. n. m. w T e a ­
trze m iejskim  o godz  7 wieczorem .

Z te a t ru  ludow ego . „ K a ś k a  K a r y a ty d a "  ma już 
b o g a tą  p rzeszłość kuch enn ą  i scen iczną  od roku 
189o, g d y  po p rzeróbce  z pow ieśc i u k aza ła  się w 
je d n y m  z t e a t r z j k o w  w arszaw sk ich .  W zrusza ła  
w idzów w raż l iw eg o  serca trag icznem i kolejami 
s łużącej —  o fia r j  m ie jskiego zepsucia  i s t róża  
J a n a .

Dzisiaj obok n iea k tu a ln e j  tezy  ma K asia  a r a ­
czej już  K a ta r z y n a  w iele  a r ty s ty c z n y c h  zm arszczek  
ja k  m ów ienie  na s tron ie ,  m ało  scen iczną  a k c y ę  i 
jć s t  n u dn a ,  j a k  k aż d a  sędziwsza n iew ias ta ,  g dy  
mówi co to  ona  przeżyła . . .  H is to ry a  K aśk i  znana  
jest w  k ażd e j  bram ie, s treszcza  się w k ró tk ien i  z d a ­
niu, że g łup iego  w y z y sk u ją  zawsze, zw łaszcza  gd j  
po w ypic iu  pięciu m alinów ek, trzech  ponczów  i 
piwa chodzi w nocy nie sam po lesie.

Do w y s taw ien ia  K aśk i nie wiele t rz eb a :  k ilka  
w y ta r ty c h  m a ry n a re k ,  hu ś ta w k i ,  „w olnej o k o l io j"  
i pa ru  a r ty s tó w  solistów, a w scenach  zb io row ych  
ruch liw ego  i licznego t łu m u  lw ow skich  ba t ia rów  
i ba t ia rek .

T e a t r  ludow y odniósł się do  „ K a ś k i"  z c a łą  s t a ­
rannośc ią ,  lecz scena  jego  jes t  za p ły tk a  dla z a ­
b aw y  „za  d rą g ie m "  ininió, że b a t i a r s k a  je j p u b li­
czność była  s ty low a! R uszała  się żyw o, lecz było 
jej za mato.

B o h a te rk a1 t r ag e d y i  s łużącej  —  K a śk a ,  iniała 
w czora j  bardzo  dobrą  in te rp re ta to rk ę .  D e b iu tu ją ­
ca p n ą  H elena  Zahorska,,  oprócz  d o sk o n a ły c h  w a ­
run kó w  zew n ę trzn y ch  do  te j  roli, m ia ła  dużo 
w dzięku  i śmiałości, więcej n a w e t  j a k  n a  d e b iu tu ­
ją c ą  w te a t rz e  i a m o rac h  K asię  O le ja rków nę .  W 
scen ach  o w iększem  napięc iu  w y d o b y ła  p n a  Z a ­
h o rska  silne a k c e n ty  d ra m a ty c z n e ,  tw o rząc  d obrą  
k r e a c j ę  i pom y ś lną  zapow iedź  d a lszego  c iągu  z a ­
w odu ak to r sk ieg o .  W id o w n ia  przjęjęła pnę  Z. b a r ­
dzo życzliwie, a  ty le  k oszów  i b u k ie tó w  nie o t r z y ­
m ała  jeszcze żad na  K a s ia  —- n aw et  na benefisie 
50-letniej a  u p o rczy w ej  g ry  teg o  genrehi.

R e sz ta  zespołu, licznego j a k  n a  t ą  m a łą  scenkę, 
lecz za m a łego  j a k  na  milieu łyczak ow sk ie ,  gdzie 
przy każde j  o k azy i  uczes tn iczy  t łum , sp isyw ała  
sic d osk o n a le  z pp. K o lm an , (Hańską, Bojnarow - 
skim i G ro lick im  na  czeie. — W id ow nia  b y ła  w y ­
pe łn iona .  sn.

P a try o ty c z n a  zb ió rka . U rz ą d z o n a  w K ra k o w ie  
przez uczniów, szkół ś red n ich  i ko le ja rzy  zbiórka 
w ełny  i g um y n a  cele w o jenne  przyn ios ła  p o k a ­
źny w yn ik .  Ogółem, w edle  zes taw ień  W ^u z iah i  
szko lnego  m a g is t ra tu ,  zebrano  ko lo  28.009 k i lo g ra ­
mów w ełny  i 2.000 k i lo g ram ó w  gu m y .  P o n a d to  w 
tym  sam ym  W y dz ia le  m a g is t ra tu  złożono  630 de- 
k la racy i  zao fia ro w u jąeych  moździerze mosiężne  do 
w y m ian y  za żelazne, a  k i lk adz ies ią t  dek la rac ja !  
w k tó ry c h  zaof ia row ano  różne inne meta le ,  w z a ­
mian za że lazne  moździerze, k tó re  s tanow ić  będą 
i soidiwą p am ią tk ę  w ielkiej w ojny .

T a rg  dzis iejszy  pod w zg lędem  dow ozu  nic różnił 
się p raw ie  od os ta tn ich  „ ta rg ó w  g ło d o w y ch " .  Ma

W szędzie do nabycia.

Schicht'Pranie-WojennePranie
najtańszy, najochronniejszy i najskuteczniejszy gpoeób prania: 

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania „Pochwała gospodyń" przez parę godzin albo przez całą noc.
Pierz potem  jak zwykle dalej. Tylko trochę m ydła — najlepiej mydła Schichta, z marką „Jeleń" — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać-

Zaoszczędza prażę, czas, pieniądze i mvdlo.
O m l m d  je s t najlepszym  środkiem  dla mycia rąk i saorow ania w kuchni i w dom u

Wszędzie do nabycia.
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sla, ja j .  cera i m leka  d o s t a ń  zono na targ' tnini- 
imijną s to sun ko w o  ilość i to  dop ie ro  w go dz inac h  
późnie jszych K oło  godz. 7 rano  nab ia łu  nie było 
jeszcze praw ie  zupełnie ,  dopiero  później p rzy b y ły  
nieliczne gospodynie .  Z d rug ie j  s t rony  i liczba k u ­
p u jących  znacznie  b y ła  mniejszą niż zw ykle , co 
spow odow ało ,  że ta rg  o d b y w a ł  się s to sun ko w o  
spokojn ie j  n ie w y d z ie ran o  sobie to w a ru  i n a  ogół 
nie p odb ijano  cen, ja k  się to  dz ia to  n a  ta rg ac h  
p o p r z e d n i e j  In s p e k to ra t  ta rgo w y  u s tano w ił  n a  n a ­
biał nas tęp u ją ce  ceny :  k i log ram  m as ła  7 kor.,  kopa  
j ij 10 kor. s z tu k a  l b  halerzy. D ow óz z iem niaków  
i k a p u s ty  popraw i! się, w s k u te k  czego ceny  d o ­
znały  p ew nej  zniżki. Po do b n ie  obniżą ły się coko l­
w iek  w s to su n k u  do d a w n y c h  ceny drobiu , k tó ry  
obok  p ry w a tn y c h  do s taw có w  sp ro w a d z a  do  K r a k o ­
wa w znaczne j ilości Z a rząd  m ias ta :  sp rzedaż  o d ­
b yw a sie na placu Jah ło n o w sk ich .

W y m iar na leży to sc i w  P o d g ó rzu . Z Urzędu w y ­
m iaru  należy tośc i  w K rak o w ie  ko m u n ik u ją  nam : 
W edle  rozp o rządzen ia  M in is te rs tw a  sk a rb u  z dnia  
V5. w rześn ia  br. zak res  dz ia łan ia  Urzęuu w y m ia ru  
na leży tośc i  w  K rak o w ie  co d o  należy tośc i  stem  
p łow ych i buzpośri dnieli, ta k s  i p o d a tk u  od ob ro ­
tu  pap ie ram i w a r to ś ,  iowymii. o k reś lony  rozporzą- 
ozeniem M inisters twa ska rb u  z 12. sierpnia  1899, 
obe jm ow ać  m a ta k ż e  obszar ,  s tan o w iący  o k ręg  
Sądu  pow ia tow ego  P odgórze  w K rakow ie ,  u tw o rz o ­
nego rozporządzen iem  Ministerstwa sp raw ied liw o ­
ści z 22. czerw ca  br.. a obe jm u jącego :  L udw inów , 
Z ak rzó w ek .  P łaszów  1’odc 'órzr. Budzów, (Ł u k o w i­
ce. K osocice, K urdw aitów , Ł ag iew nii  i. Olszówice. 
Piaski wielkie. Prokoeim , P ycb ow ie r .  Kajsko, So- 
boniowice, Wtila due liaeka ,  W róblowiee, W rząso- 
wice. Ś w ią tn ik i 'g ó rn e  i Zbyuniow ice . Pow yższe  za­
rządzenie  w chodzi w życie z dniem 1. l i s to pad a  br.

Z kraju, z Po lski I ze świata-
Śmierć przeora 00 . P a u l u / ' W  ubiegłą  sobotę  

zm arł pT> d tugieh  i c iężkich i ic rp iem arh  przeor  0 0 .  
Pauliiuiw na J a s n e j  Lorze. ks. J u s ty n  W e 1 o ń  s k  i. 
Z m arłe  urodzi! się 1831 L, opuścił a k a d em ię  du- 
chow na  w W arszaw ic Ze stupi.it m d o k to ra  teologu. 
Zrazti za jm ow a ł s i jum w isko  w ik a r iu s z a  w kościele 
św'. A leksandra  w W arszaw i . P odczas  pow stan ia  
w r. 1861 zosta ł  zesłany  i przepędzi ł  na w yg nan iu  
k itka lat.  Po  pow roc ie  został profesorem  semiua- 
n w n  p łock iego ,  a późnie j  tego ż  senf inaryum  r" 
g h  nsem. na l i to  rem to s tano w isku  w y trw a ł  24 
latli. będąc  zarazem  |iroboszczem  p łockim . VI ro 
ku 19(11 ks. W elońsk i w stąpi ł do  zakonu  Ojców 
Pauliuów , a 19 październik:. 1910 r. zosta ł  ich tirze 
orem.

Ze L w ow a. N . ik lad im  T o w a rz y s tw a  ak cy jn e g o  
dla  przem ysłu  pojaw ił  sit w k s ięgarn iach  duży, 
p iękny  p o r . re t  d ra  R u to w sk ieg o ,  w y k o n a n y  bardzo  
p ięknie  przez p a n a  K aro la  H aniszew skiego . Cena. 
egzem plarza  w ynosi 5 kor.  A r ty s ta  w raz  z t o w a ­
rzys tw em  ak e y jn e m  ofia row a ł 25 eg zem plarzy  tego 
p o r t re tu  na fundusz  dla g tod i ,vch  v. W arszaw ie .

Z żó łkw i donosi -Afaz. W iecz." : Miasto podczas  
odw rot ii w o jsk  rosyjskieli przecliodziło dzieje „ n o r ­
m alne" ,  to  znaczy  u leg iy  zniszczeniu  b u d y n k i  rząd o ­
we, ale zupełn ie  sp a lo n y  je s t  z czw o rob ok u  g m a ­
chów w c en tru m  m iasta  ty lk o  b u d y n e k  s ta ro s tw a ,  
fj iinnazyum zaś. choć p odpa lone ,  ocala ło . Zniszczą 
niti u le g ł  również dw orzec  tu te jszy .  Dziś p ow raca  
miasto  do rówtiowagi.  R ządy ,  jak o  kom isarz  rządo- 
v, y otijął w mieście p. Griiiier. O tw ar to  już zakłady 
n au ko w e ,  szkoły  ludow e f u n k c jo n u ją  spraw nie ,  
onegd a j  p rzy jecha ł tlyr. g im n a z ju m  p. Kjjasz i objął 
u rzędo w an ie  w g im n azyu m , rów nież  już  o tw ar tem . 
Ucichły też  nieco zag n ie żdżone  w okolicy  epidem ii1.

Z Dobromila. Na przed s taw ien ie  s ta ro s tw a ,  za 
zgodą W y d z ia łu  pow iat,  n am ies tn ic tw o  rozwiązało  
R adę gn nm ią  w D obrom ilu , m ianu jąc  21 w rześnia  
kom isarza  rząd ow eg o  M aksym iliana  Jab ło ń sk ieg o ,  
budow niczego ,  d o ty ch cz as  u rzędu jącego  zas tępcę  
lun m istrza :

Z Diałej. ..Oaz.eta lw ow sk a"  donosi: W licznych 
m ias tach  nasze j m onarchii pow.-taiy ta rcze ,  k r z y ­
że. pos tac ie  rycerzy , ko lum ny , w k tó ry ch  pub li­
czność za op la ta  wbija gw oździe .  Dochód z roz- 
sprzednży  ty ch  gwoździ p rzeznaczony  jes t  na  fu n ­
dusz  wdow i sierót po po leg łych  żołnierzach n a ­
szej armii. Za p rzy k ładem  ty ch  m iast posz ła  i B ia­
ła. O negda j o dby to  się na placu C esarza  J ó z e f a  o d ­
słonięci! tak ie j  ta rc zy  o godzinie  19. przed, po łu ­
dniem Na u ro czys to ść  tę  p rzy by l i .  N am ies tn ik  
H erm an \ .  Colar.l  oraz  rep rezen tanc i  w ładz  w o j­
skow ych , rz ąd o w y ch  i miejskich. Po o d e g ra n iu  li­
tw o ru  m u zycznego  przez o rk ies trę  w o jskow ą ot), 

'p .  p.. o dśp iew a ł  chó r  T o w a rz y s tw a  bialsko-bielskie- 
Ko k a n ta tę ,  a nas tęp n ie  w ygłosi ł  p rzem ow ę b u r ­
mistrz  Białej p. Sełimej i Y\ ieezorem n a  tep  sam 
cel o db y ł  się w sali hotelu pod . .C zarnym  Orłem" 
koncei L orkiestry 56. p. p., u rządzony  ^ s ta ran iem  
gminy m iasta  Białej.

G im nazyum  w łosk ie  d la  uchodźców  z 1’obrzcża  
o tw a r to  w G raeu  s ty ry jsk im .  P odniecen i tętn po­
w odzeniem  Włochów d o m a g a ją  się Słowieney o- 
tw a re ia  ich sem in a ryu m  n a t ic z y c e ls k ie g o  z Gory,- 
<-yi w T ryeśe ie .  ;

U k ra iń sk a  k s iążn ica  w S zw ajca ry i. W Lozannie  
przy  redak ey i  m iesięczn ika  „ L a  K evue  U krau ien ne"  
tw o rzy  się u k ra iń sk a  książn ica  i a rch iw um , k tó re  
mają się s tać  zaw iązk iem  „ In s ty tu tu  uk a inoznaw - 
s tw a ” . T u  m a być  zw ierc iad ło  życia  u k ra iń sk iego  
i w alk  po li tycznych .

0  grzeczne dzieci. W ażny w yrok  w y d a ł  w ty c h  
dn iach  sąd Rzeszy. Pew ien  właściciel do m u  obił 
i l i lopca , który go obraził d la teg o ,  że zak aza ł  ch ło ­
pcom ha ła so w an ia  przed dom em . Rodzice ch łopca  
w ytoczy li  sp raw ę  przed sądem . W pierw szej in- 
s ta n c c i  w łaściciel dom u został sk a z a n y  n a  5 m a ­
rek  g rzy w n y . Z ałożył ape lacy ę ,  a  sąd  nadzii mLiń­
ski z a w y ro k o w a ł  n a  jeg o  k orzyść ,  uzasadnia jąc , 
w y ro k  tem , z, młodzież t r z eb a  w y ch u w y w ać  p rzy ­
k ładn ie ,  a zadan ie  tak ie  p rz y p a d a  w udzia le  w czę­
ści rodzicom, w części państw  u. W sk u te k  te g o  k a ­
żdem u obyw ate low i p rz y s ług u je  p raw o  u m ia rk o w a ­
nego  k a ra n ia  młodzieży. R odzice  wnieśli o rew izyę 
w y ro k u  do sąd u  Rzeszy, k tó ry  je d n a k  podzielał 
w zupełności z a p a t ry w an ie  sądu  nadzien iiańsk iego .

„S lovensK y D e n n ik "  za m k n ię ty  J e d y n y  d z ien ­
nik  s łow ack i w duelnl n a ro d o w y m  słow ack im  w y ­
d a w a n y  w Peszcie, został rozporządzeniem  mini­
s t e r s tw a  sp raw  w e w n ę t rzn y c h  L. 3484 z r. 1915 
zam kn ię ty .  S ło w acy  3ą obecnie  bez n a rod ow eg o  
dzienn ika .  P ism a czeskie  z Moraw y będ ą  te ra z  tern 
po żąd ań sz e  i szerzej eźy tanć ,

Z G ru d z iąaza . D n ia  17. bm. o d ly ł o  się pośw ię­
cenie k a in ieu ia  w ęgie lnego  ty m czasow eg o  kościo ła  
ka to l ick ieg o  n a  przedm ieśc iu  Ohełmińskiem. U ro­
czystość  rozpoczęła  się pois jdem  przem ówieniem 
p io bo szcza  g ru dz iądzk ieg o ,  ks. kanon ika  K u n e r ta ,  
k tó ry  w yjaśn i ł  ko n ieczną  p o t iz eb ę  „ zn ie s ien ia  n o ­
w e j ' ś w ią ty n i .  W  parafii g rudz iądzk ie j  m ieszka  o- 
becnie 19 t j  sięcy kato l ików , ( idy  ks. proboszcz 
K uner t  obe jm ow ał p a ra f i i  w roku  1883. b\ ło w pa 
rafii ty lk o  4590 dusz. S ta r o ż y tn a  św ią ty n ia  w G ru ­
dz iądzu  o k a z a ła  się więc za sz. zuplą  d la  parafii . 
K ato licy  w G n idz iądzu  nic m ogą się je d n a k  na 
razie zd obyć  pa  w y b ud ow an ie  d ru g ieg o  kościoła. 
Paraf ia  musi śię w ięc na razie  zadow olić  kośció- 
ttłii tym czasow ym .

450.00U w ysied lonych  W ed łu g  donies ień  pism ro ­
sy jsk ich  z W o ły n ia  w ysied lono  d o n  cliczas do  gub. 
karsk ie j  okolą- 450.090 ludzi,  da lsza  c w a k u a c y a  
p rz y g o to w an a  iia w y p a d e k  posunięci;? Jsię linii bo ­
jowej.

P ra s a  po lska  w P e te rsb u rg u . J a k  donoszą  s t a m ­
tąd  do pisiri poznańsk ich ,  zaczą ł  tam  w ychodzić  
ty go dn ik  p. t. „Spraw ił p o lska" .  K oneesyę  otrzy- 

iat K. lir. P la te r  i St.  Kozicki, j a k o  red ak to r .  
W sl.l.id red ak ey i  w chodzą  jeszcze pp. 'L. Wasile\W 
ski i B. A. W a s iu t ru s k i .  W spó łp racow n ikam i b ę d ą : 
R. Dmowski, Z. Balicki, V\. i St.  G rabscy ,  Fr. N o ­
w odw orsk i,  A. Sadzcwiez.

U siłow an ia  po k o jo w e  w czasie  w ojny . W iedeńsk i 
o rgan  Z w iązku  dla pow szechnej zgody narodów  
„P a ru  p acem " o g łasza  spis towarzy stw , k tó re  te o ­
re tyczn ie  p racu ją  dla idei p oko jow ej obecnie . W 
S zw ajcary i  jes t ich k i lk a  lip. „S zw ajca rsk i  Komitet 
illa s tm ly o w an ia  n a d s taw  trw a łe j  ugody  p o ko jo ­
w e j ' ,  „ K o m isy a  d la  ochrony  zag rożo ny ch  sp raw  
cz łow ieczeństw a"  w Rem ie; v, N id e r lan dach  p r a ­
cu ją  „C e n tra ln a  o r g a n iz a c ja  d la  s ta łeg o  poko ju" ,  
„H o len dersk i  Z w iązek  przeciw w ojn ie"  w Haadze, 
.. .Międzynarodowy niewieści K om ite t  s ta łeg o  p o ­
k o ju "  wr Ymsterdamie; w Niemczech „N o w a  ojcz \ 
zn a ’* i „Niem. zw iązek  pow szeclinego po rozum ie­
nia n a ro d ó w "  w  Berlinie; w Anglii za łożono „Z w ią ­
zek  p o k o ju "  i „ K o m ite t  ra tun ko w y  dla N iemców, 
A u s t ry a k ó w  i W ę g r ó w " ,w  Londynie.  Są podobne  
s to w arz y sze n ia  w S z „ e c y i ,  Danii i Norwegii.  W 
A u ftry i  działa  w iedeń sk ie  s tow arzyszen ie  „ P o ra  
P acen y  b ęd ące  w łaściw ie filią o rgan izaey i  szw a j­
carsk ie j ,  na p ierw szem  miejscu wy mienionej.

Zawiadomienia i komunikaty.
W sp ó ln a  a d o ra c y a  m ęska P rzen a jśw ię tszeg o  Sa-

k ru m en tu  w kościele  św. A nny  odbędzie się po d  
p rzew odn ic tw um  ks. prof. kun. M ateusza J e ż a  
w sobotę  23. h. in od godz. (i.— 7. w ieczór. Z a ­
rząd Arcy b rac tw a  prosi c /łonkóyy K o n g r e g a c j i  
i to w a rzy s tw  katohckicfi ,  oraz  m ężczyzn  k a to l i­
ków  o j a k  najl icznie jszy  mlziai —  Zarząd  A rc j -  
l i rac tw a.

W  C zy te ln i P o lsk ieg o  Zwi:;..:! u N iew iast k a to li­
c k ic h  - ul. Szczepańska  5 i d będzie  sie 23 paź- 
d z ie rm k a  o godzinie  4-tej zw ykh j  S obotn ie  Z eb ra ­
nie. P an i  Helena Burliżyna zda sp raw ę z d z ia ła l­
ności K om ite tu  ( (p iekuńczego  dla uchodźców  z G.t- 
1 iiżyli —  w O łom uńcu. W stęp  dla  cz łopków  i gości.

„O ch rona  k o b ie t"  sek . poi. Z w iązku  n iew ias t k a ­
to lick ich  o tw a r ła  S c h r o n i s k o  przy ul. Krupili 
c/.ej 1,. 19, gdzie  za. i i iewiclką o ji ła tą  znaleźć  mo­
żna w y g o d n e  pomieszczenie  (79 n I. k lasa,  49 li 
ił. k lasa).  Biuro p o ś red n ic tw a  pracy u ła tw ia  wy 
szukan ie  zajęcia.

N a K . B. K . Z am ias t  w:ieńca na t ru m n ę  ś. p. Dra 
Karola T u m a n a ,  H euiyk  T u m a n  i S te fan ia  T u r  
nau  10 K A ugus tow ie  T urow iczow ie  10 K.

Prośba o »tare ubrania dla w racających ucnodźców. 
Za kilkanaście dni już — w ciągu listopada — zacznie 
powracać do Krakowa uboga ludność,- wyewakuowa- 
ua przed rokiem do zachodnich krajów monarchii. 
Przeważnie nic jest ona zaopatrzona w ciepłą odzież, 
co wobec zbliżającej się pory zimowej czyni konieez- 
liom przyjście jej z pomocą. Komitet niesienia pomocy 
ewakuowanym (Kraków, Rypek główny nr 6) zwraca 
się do wszystkich ludzi dobrej woli z usilną .prośbą o 
przygotowaniu w tym celu wszelkiej znoszonej odzie­
ży męskiej, kobiecej i dziecinnej, oraz niepotrzebnego 
obuwia. Garderoba ta  może być nawet bardzo zniszczo­
na, gdyż przed rozdaniem zarządzi się jej gruntowne 
ayroparowanie. Komitet obmyśli i ogłosi w dzienni­
kach sposób odebrania jej od ofiarodawców, tymcza 
sem prosi tylko, aby każdy, kto może w ten sposób 
przyczynić się do ulżenia niedoli naszych uchodźców, 
zechciał zaiwczasu przygotować wszystko, co ma zbę­
dni go.

Sekcya dochodowa Ligi Rublei przesyła nam spra­
wozdanie z urządzonego jej- staraniem w. ubiegłą iiie- 
dziel-ę 17 b. m. podwieczorku „Na w'ełnę“ . w lokalu 
kaw iarni Teatralnej. Dochód z biletów wstępu, or .z 
z rozprzedaży ciast, kwiatów itd. wyniósł brutto  668 K 
19 hal., netto 560 K. Jedńoezcśnie składa Liga Kobiet 
niniejszi-m serdeczne podziękowanie: Zarządowi k a ­
wiarni Teatralnej na  ręce p. Horwath, za użyczenie lo­
kalu ora*  wszelkie łaskawe ustępstw* i dogodności, 
zt społowi muzycznemu pod dyrekcyą p. Richtera za 
bezinteresownie dany  obfity koncert, całemu pi rso- 
nalowi Kawiarni za chętną pomoc w „siągnięciu po­
wodzenia tego podwieczorku.

Za ohiite "ary w postaci i iast firmom: Hawełka, Mi­
chalik Maurizir Nnworolski P iątkowski i Szizawiń- 
ski łączy Liga Kobiet serdeczne „Bog zapłać!".

Porady lekarskiej dla  ubogich chory ci przycho- 
(inich udziela bezpłatnie ambulatoryum pod Dyrekcyą 
prof. Jaworskiego w K 1 4 n i . c e  m e d y t n u i j  (Ko­
pernika 15; codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
rano od godz. lUf. -9Va od dnia 25 października.

Prośba Ju  pp. G im nazyalistek i pp. Gimnazyulistów 
o podręczniki szkolne, nieraz może bezużytecznie le­
żące w domu, a  używali11 jeszcze w gimnazyach, dla 
kolegów, którzy strat iwszy w skutek  wypadków wo­
jem.) cli lok w barakach, obecnie za staraniem Koimt.cs 
tu opieki moialnej nad wychodzę? .ii znalezli umie­
szczenie i naukę w Nowym Targu. W  zbiórce książek 
pośredniczy K onJte t  doraźnej pomocy dla ewakuowa­
nych Rynek 6, od godz. i—7 wieczorom. .

Odznaczenia w arm ii. Wojskowy krzyż zasługi z wo­
jenną deko rac ją  za waleczność otrzymał rotmistrz 6 
pm Filip Kochański. Najwyższe pochwalne u /nan ie  
za waleczność otrzymali: nadpor. w rez. Stan. K uro­
wski oiWzim telegraf, ni 1; por. w rez. Wkul. lir Pi 
ninski L p. k, przydzielony do korpusu Hofmana.

Odznaczenia kolejarzy. i»„w.ih rski !■ rzyz order ee

sarza Franciszka Józeta na wstędze wojskowego krzy­
ża zasługi otrzymali: Stan. Gułkowski i Lud. Malino­
wski inspektorzy i Willi. Sperro radca; zloty krzyż za­
sługi nu wstędze medalu waleczności: Tad. Dobrzyń 
ski, Ant. Wierzejski i Tad. Jan ik  st. rew id.; Zygm. 
Walaszkiewicz, Józef Tokarz i Wład. Pauli adjunkei; 
Zdz. Turek asystent; srebrny krzyż zasługi na w stę­
dze medalu waleczności: Karol Korzeń i Jozef Kuliń­
ski ekspod. kanc.; Fran. Faściszewski, Wład. Kuli- 
niak, Leop. Gretz, Win. K armański i Lud. Winnicki 
inaszymiści: srelirny krzyż zasługi na  wstędze wale­
czności: Maryan Gawiak pomoc. bud.

Um undurow anie cywilnych lekarzy  Czerwonego 
K rzyża. J a k  się dowiadujemy, istnieje' projek. umun­
durowania wszystkich cj-wilnych lekarzy, zajętych w 
szpitalach Czerwonego Krzyża. Lekarze ci byli — 
jak  wiadomo — uwolnieni od zgłaszania się do poboru 
ze względu na rodzaj swego zajęcia. Obecnie mają 
oni być umundurowani i wzięci. na żołd oficerski, mi­
mo, ż(e pozostaną nadal na swych stanowiskach jako 
lekarze wojskowi.

. REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
ó o b o ia :  „ J o a n n a  D ore" ,  sz tu ka  w 7 o b razach  

T r is ta n a  B erna rd a .
Niedziela popoł.:  „C io tk a  K a ro la” : 'fa rsa  Bran 

d ona ,
f Niedzie la  v , ie iz . :  „ J o a n n a  Dore".

P o n ied z ia łek :  „Gęsi i G ąsk i" ,  k o m e d j a  Bałuo- 
kiego,

W to rek :  „ J o a n n a  Dore".
Ś roda : „ A w a n tu ra " ,  kom. Florsa i C a il laye ta .

' C w a r tek :  „ J o a n n a  D o re ' .

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Śolio ta  o godz. 7 i pół w ieczór: „Kaśka, k a ry a -  

ty d a " .
Niedziela popoł. o godz. 3 i pół: „ T w a rd o w sk i  

w p iek le" ,  w idow isko  fa n ta s ty c z n e  w  6 obrazach .
Niedziela w ieczorem o godz. 7 i p ó ł:  „ K a ś k a  ka- 

ry a ty d a " .
W to re k  o godz. 7 i pół w ieczorem : K a śk a  ka-

r e a ty d ą " .

Wiadomości gospodarcze.
Poinoc d la  G alicy i. O. k. Biuro ko re sp o n d en cy jn e  

donosi z W iedn ia :  Ju ż  w jesieni po oczyszczeniu  
po w ia tó w  zachodnich  z inwazyi rósyjskie j rząd c e n ­
tra ln y  zo rgan izow ał  a k c y ę  ap ro w izaey jn ą .  k tó ra  w 
leeie 1915 rozszerzy ła  sie na p ow ia ty  G alicyi ś ro d ­
kow ej i w schodnie j  D tlszą  ak ay ą  rz ą d u  byto, rea- 
ktyw ov. anie gospodars tw  rolniezyeii.  P on iew aż  od- 
b tu lowa de f in i ty w n a  w n iek tó rych  p o w ia tac h  ze 
względów w o jskow ych  nie była w sk a zan a ,  o g ra n i ­
e /o n o  się tam  do  zb u d o w an ia  p row izorycznych  p o ­
mieszczeń d la  p rzez im ow an ia  ludności. P r z e p r o w a ­
dzenie tej ak c y i  p ow ierzono  w tadzont po li tycznym  
pow iatow ym .. N a d to  rząd  rozw inął sze ro ką  a k c y ę  
zap om og ow ą  p rzez  o p us ty  p o d a tk o w e ,  udzielanie  
za liczek pow ia tom , gm inom  itd. Akięya f inansow a 
o d i i jw a  się w dw óch  form ach: 1) przez udzielanie  
b ezp o w ro tn y ch  zapom óg , 2) przez udzie lanie  zw ro ­
tnych  zapo m ó g  prez w o jenn y  zak ład  k red y to w y ,  
zasi lany  przez p ien iądze  państw ow e. A kcya  rozcią­
ga się na w szy s tk ich  m ieszkańców  Galicyi bez róż 
nii y osób i zaw odów .

S u b sk ry p cy a . P rzeds ięb io rs tw a  p. J e r z e g o  Sciii 
ohta  w A ussig  su b sk ry b o w a ły  w najb liższych b an  
kacli sum ę —  3.500.000 k oron  łącznie  na  t rzec ią  
pożyczkę  w ojenną ,  z czego  599.009 na o s ta tn ią  p o ­
życzkę  w ęg ie rską .  O g ó ln i  sum a kw ot su b sk ry b o ­
w an ych  na p ierwszą, d ru g ą  i o s ta tn ią  pożyczkę  w o­
jenną  przez p rzes ięh io rs iw a  J e r z e g o  ś c h ic h ta  w y ­
nosi —  8,000.000 koron .

Z ajęc ie  su row ców  fa b ry k a tó w  w K ró lestw ie . 
f .K u r je r  Pozn ."  donosi : Na obszarze zn a jd u jący m  
się pod za rządem  a d m in i s t r a c j i  niemiJÓkiej zase- 
k w e s tro w an o  m eta le  i n ia te rya ły  za w ie ra jące  m e­
tal. żelazo w sze lk iego  rodzaju , sk ó rę  g a i lm w a n ą  
i su row ą, ga rb n ik ,  chem ikalia  w szelk iego rodzaju , 
gunię, aslu-st, w szelk ie  oliwy, sm ary  i t łuszcze, 
siew na w szelk ie  owoce, z k tó ry c h  w y ra b ia  się 

’iwę, len, ju tę ,  wełnę, baw ełnę , jed w ab ,  szczeć. 
w łosy  zwierzęce, smołę, sp i ry tus ,  kuchy ,  sttperfo 
sfa t i to m asó w k ę ,  oraz  kości, s tan ow iące  o d p adk i  
w rzeźn iach  i han d lac h  to w a ró w  m ięsnych. Nie 
wolni) ro zporządzać  w łaścicielom tym i tow aram i 
i surowcam i. U tw orzono  osbny u rząd  w W a rs z a ­
wie k tó ry  za jm ow ać  się będzie  z a k u p y w an ie m  w \ - 
niienionyeh to w aro w  i sm arów . W ' kroczenia  p rze­
ciw o d n o ś n j in  p rzepisom  zagro żon e  są k a rą  do 
5. lal więzienia, luli g rz j  wną do 10.990 m arek .

Kumanowo zajęte.
Sofia. (T. B.) Bułgarska główna kwatera do­

nosi: Ur nocy z 19. na 20 b. tn. próbowali Ser­
bowie kontrataku na nasze wojska pod. X e g o -  
t i n et tn, zostali jednak odparci i ponieśli cię­
żkie straty. W aolinie T i ni o k u  osiągnęły na­
sze wojska drogę Ząjeczar— Kniażewacz, obsa­
dziły miejscowości Selaeka (22. km. na połu­
dnie od Zajeezaru), Kraljewo Seto-, Jakowacz i 
Jelesnica (7 km na północny zachód o<l Knia- 
żewaczu). W dolinie bułgarskiej M o r a w y  na 
północ i północny wschód od W r a n j a odrzu­
ciły nasze wojska sprowadzone koleją świeże 
posiłki serbskie i kontynuowały pochód na pół­
noc. We Wranja oprócz doniesionej już zdoby 
czy znaleźliśmy w szpitalu wojskowym mate- 
ryału sanitarnego i lekarstw w wartości 500.000 
fr„ aparat dezinfekeyjny i 52 wagonów. Dziś 
jeszcze znaleźli nasi żołnierze serbskich żołnie- 
zy ukrjtych w domacli miasta. YV. jednym do- 

j  mir znaleziono okaleczone ciało jednego nasze­
go kawalerzysty, którego Serbowie po zdradzie­
cka zabili. Trup miał wykłute oczy.

Kolumna, która ściga nieprzyjaciela pobitego 
pod Stracinein, zajęła Kuman łwo.

Serbowie w dzikim popłocłdt uciekają na 
S k o p 1 j e. Nasze wojska, które zdobyły O w- 

' c z e  Dole, dotarły do Wardaru, zdobyły miasto 
\ reles i ścigają nieprzyjaciela, który ucieka na 
1’rilep, Naokoło Velesu zburzyły nasze wojska 
k o l e j  W a r  d a r s k ą i w ten sposob p r z e ­
c i ę ł y  p o ł ą c z e n i e  między S a l o n i k a m i  
a S k o p 1 j e.

| W okolicy S t r u m i c y uperacye przybiera­
ją obrót dla nas korzystny. Nieprzyjaciel został 
odrzucony na Wardar. Jesteśmy wr posiadaniu 
góry Gepc‘l ^najwyższy piiiikr granicznego 

grzbietu górskiego na jioiudniowy zachód od 
Jśtiumicy, tworzący dział wód).

Bułgarski pochód.
Budapeszt. (Tel. pryw.) ,,A Villag“ donosi z 

Sofii: Bułgarska artylerya z wielkim skutkiem 
rozbija nieprzyjtieielskie stanowiska. Pociski 
ciężkich dział padają już na ulice P  i r o t u, 
k t ó r e g o  z e w n ę t r z n e  f o r t y  K r t t p e e  
i P r i s j a n po 2-dniowyrn oporze już p a d ł y .

Serbowie opierają się dzielnie. Najkrwawszą Dy­
la  walka kołu V a  1 a  n d o \ a . Ciężka artylerya 
bułgarska szczególnie odznaczyła się. a poje­
dyncze placowuu przedostały się do V a r d a r u 
if uszkodziły most między Mirowcem a Bodanci! 
Kolo N e g o t i n a sytuacya dojrzała do sztur­
mu. Po wcięciu K o c z a n y  postępują wojsna 
ku Zlatovu. Również na drugim brzegu B r e -  
g a 1 n i c y wzięli Bułgarzy Zmevce. Wzdłuż 
Krivy, postępują Bułgarzy po wzięciu Kratova 
ku k  u m a n o w u.

Współdziałanie armii generałów Koevesza 
i Galiwttoa.

Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ do­
nosi z kwatery prasowej : Ofenzywa Wujsk-
sprzymierzonych w SeTbii postępuje szybkim  
krokiem naprzód. Na całym północnym froncie 
kroczą wiejska ku południowi, a p o ł ą c z e n i e  
a r ni i i gen. K o e v e s z a i  gen. G a l l w i t z a  
.ostało dnia 1(5 b. m. między Grocką a stanowi­
skami na północ od Rajli w zachodnim obszarze 
Morawy uskutecznione.

Komunikat bułgarski,
Sofia (T. B.) Urzędowe sprawozdanie z 1S. 

października: Podczas wczorajszego dnia kon­
tynuowały nasze wojska swój poeliód na terenie 
serbskim na całym froncie. W dolinie bułgar­
skiej Morawy opanowały nasze wojska miasto 
Yi-anje, wskutek czego linia kolejowa Skoplje — 
Nisz została przerwami. l ’rzj wkroczeniu do 
Yranji ludność, która zrazu wjAtiesiła l»yła bia­
łe chorągwie i przyjmowała nas okrzykami: „2i- 
vio!" potem zasypała nasze wojsko gradem kul 
ze wszystkich okien. Nasze wojska, idące z Egri 
Palanka na Stracin, zięly do niewoli jeden 
iii liski batalion z 3 oficerami. YY dolinie Bregal- 

nicy zdobyły nasze wojska miasio Koezani i po­
suwają się stamtąd na zachód.

Urzędować sprawozdanie z 19. października: 
Wojska nasze, idące w dół doliną- Timokti, znaj 
dują się już przed Negotinein, i wyrzuciły stam­
tąd Serbów. Berbowie uciekli w popłochu, zo 
stawili nam 1 oficera i pewną liczbę żołnierzy 
jaku jeńców, a jeden oficer i 159 żołnierzy pozo­
stało poległych na polu bitw v YY' dolinie Timoku 
dotarły nasze wojska do linii Cr YTtIi (trygono- 
nietr 7131, 29 km. na północny wsclntd od Knia- 
żevaca) \'etren (trygonornetr 509. 35 km. na .po­
łudnie od Cr. Vrehu), miejscowość Petrusa’ (O 
km. na południe od YTtren (trygoiiometr 997 
(iradiska Cuka (9 km. na północny wschód od 
Kniażecaca. Orsuca Glaya Kota 893, 2 km. na 
południe od Gradiska Cuka) kota 795. zwana 
("ointicą 1 i pół kilometra na |iołudniowv zachód 
od (»rsovej Glavy, miejscowość Tiilu Jcvac 

(fi km. na wschód od Kniażevaca), Jaseń kota 
809 (22 km. na południowy wschód od Kniażą­
ca) Gabar kota 875 (14 km na południowy 
wschód od Jasenia). Obok 1’irotu wzięły nasze 
wojska po zaciętej walce liardzu ważny punkt 
strategiczny Tursko Lieade (nie znajdujący się 
na mapie) na \'idlic Pianinie (łańcuch wzgórz 
na wschód od Pirotu).

YY' okolicy \'ranja nasze wojska się usadow iły 
i oczyściły dolinę bułgarskiej Morawy od nieprzy­
jaciela w rozciągłości około 29 km. ku północy 
i północnemu zachodowd. Zdobycz we Yranju nie 
jest jeszcze dziś ustalona, wiemy tylko, że znaj­
duje się tani 2 mil. patronów' Berdana i tyto­
niu w wartości miliona flanków. Na stacyi kole­
jowej Bujanowce (18 km. na południową za- 

hód od \ ran ja) znaleziono około miliona kg. 
siana.

Nasze wojska posuwające się przez Egri Pa- 
lankę, zaatakowały potężną puzycyę Btracin (w 
połowie drogi niiędzj- Kumanowem a Egri Pa- 

.iatiką), odrzuciły Serbów i ścigają ich ostro 
ku Kumanowde.

YYr dolinie Bregalniey postępuje nasza ofen- 
zywa z gwałotwną szybkością naprzód. Cała do­
lina Bregalnicy, jakoteż równina Ovce Pole 

(między Istpem a Kumanowemj znajdują się w  
naszych rękach. Koczana, Radorista, Isztyp, 
Kliseli (19 km. na południowy zachód od Iszty- 
ptt) Kratowo znajdują się w naszem posiadaniu. 
Nasza kawalerya, która ścigała cofających się 
Serbów, dognała ich między Sztipem a Kliseli 
i rozprószyła ich zupełnie, biorąc przytem 2000 
w niewolę. Reszta zdołała sję w ucieczce na łeb 
na szyję uratować tyłki, wskutek zapadającego 
zmierzchu nocy.

Ludność na obszarze wyswobodzonym z pod 
serbskiego jarzma przyjmuje nasze wojska z 
nieopisaną m zapałem. Nasi żołnierze, których 
już dawno oczekiwano, jako wybawicieli, zosta­
li zasypani i są przedmiotem najentuzyastyez- 
niejszyeh owacyj.

Serbowie odcięci od Salonik.
Paryż. (T. B.) Agencya Havasa donosi z Ni- 

sztt: Położenie staje się coraz poważniejsze. Na 
froncie północnym tńym ają Serbowie linię Ra- 
sanacz — Aleksandrowacz — Golobovi — Aza- 
nia — Kosmaj i prawy brzeg Kolubary, na fron­
cie w' s e li o d n i m trzymają linię Zajeezar —  
Kniażewacz — Y lassina. Ale Bułgarzy zdobyli 
miasto V r a n i e i YYTolassa, i przez to przecięli 
linię kolpjową. W obu tych punktach stawiali 
Serbowie nader zaciętą' i bohaterski opór. ale 
silny nacisk wojsk niemieckich i austro-węgier- 
skich z północy i bułgarskie masy od wschudn 
zagrażają poważnie serbskiej armii, która na. ra­
zie odcięta jest od Salonik. Przybycia wojsk 
sprząunierzonych oczekują ze ściśniętem sercem.

Wojska z Gallipoli.
Konstantynopol. (T. B.) !\Y oprawie, donic 

siew] jakobą A n g l i c y  i F r a n c u z i  chcieli 
opró/.nić jiółwysóp G a l l i p o l i .  dowiadują się 
sprawozdawca c. k. Biura korespondencyjnego 
z i)oiii{orii)ov\anego źródła, że dotychcztisowe 
dane każą przypuszczać, że dwie dywizyo fran­
cuskie. pierwsza i druga, a więc prawd 1 wszy­
scy Francuzi, tudzież 19 dywizya angielska 
już opuściły swój obóz n i iallipoli. \Vojska,

które należało do tych dwóch dywizyi francu­
skich, już zauważono wśród sił bojowych, wy 
sadzonych iia ląd w Salonikach. Jak słychać, 
Francuzi odęhodząc zniszczyli swoje zasieki z 
drutu kolczastego. Dotychczas niewiadomo tu­
łaj. czy większa liczba angielskich jednostek 
hojow'ych opuściła półwysep.

Zmiany w serosKtem kierownictwie.
Berhii. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblat.t** o- 

(rzymuje z Belgradu wiadomość, że wojewoda 
P u t n i k z powodu astmatycznych cierpień, 
jakkolwiek nie formalnie, to jednak faktycznie 
lite sprawuje już naczelnego dowództwa nad ar­
mią serbską.

Kłopoty w Salonikach.
Budapeszt. (Tel pryw.) „Pester Lloyd“ do­

nosi z Sofii, iż szereg wiadomości z Salonik po- 
twirrdza. że zgromadzone tam wojska ezwór- 
porozumienia mają do zwalczenia znaczne tru­
dności. Potwierdza się mianowicie, że l i n i a  
k o l e j o w a  N i s z  — S a l o n i k i  w kilku 
miejscach j e s t  p r z e r w a n a .  P i ę ć  p e ł ­
n y c h  p o c i ą g ó w  n a ł a d o w a n y c h  ż o ł ­
n i e r z a m i  i m a t e r y a ł e m  w o j e n n y m ,  
które już były w drodze do Serbii, na rozkaz 
naczelnej komendy wstrzymano i z a w r ó c o ­
n o  d o  S a l o n i k .  Również stosunki zdrowo­
tne pogarszają się. YV porcie od 5 dni stoją na 
kotwicą' parowce naładowane wojskiem, które 
nie może wylądować z powodu braku pomie- 
szi zenia w mieście.

Sernside straty.
Berlin. (Tel. pryw.) ,,Berl. National Ztg“ do­

nosi z granicy rosyjskiej, że „Russkoje Słowo" 
przynosi wiadomość w wielkich krwąwych stra­
tach serbskich. Dotychczas ogłoszono w Niszu 
stratę 10.000 ludzi. Ludność męska od 15—65 
lat powołaną została pod broń. Gary kraj jest 
jedną twierdzą. YY’ojna może doprowadzić do 
wyniszczenia szczepu serbskiego, jeśli nie zja­
wi się wielka pomoc.

Cypr za porzucenie neutralności.
Kolonia. (Tel. pryw.) ,,Kolnische Ztg“ donosi, 

że według- „Daily Telegraph" Anglia skłonną
jest ud odstąpienia G r e c y i  wyspę C y p r ,  o 
ile ta ostania.prąyłączy się do czwurpurozumie- 
nia. 1'ropozycya ta wywołała rzekomo w Gie- 
cyi dobre wrrażenie. Jaka będzie odpowiedź rzą­
du greckiego, niewiadomo.

Grecya a Bułgarya.
Frankfurt. (Tel. pryw.) „Frankfurter Ztg" do­

nosi, iż między Sofią a Atenami toczą się przy­
jazne rokowania w sprawie przyszłej granicy 
obu państw. Szczegóły nie są znane, jednak ze 
stanowiska Bułgarji można wnosić, że nie tylko 
stan posiadania Grecyi nie zostanie naruszony, 
lecz że nioze ona liczyu na nowe nabytki.

Wioski pessymizm.
Turyn. (T. B.j ..Stampa” wskazuje, że wojska 

francusko-angielskie wysadzone na ląd w Salo 
nikach wogóle nie wchodzą w rachubę, jako 
poważna ekspedycja, lecz uszczuplają tylko 

szanse operacyi wojennych na terenie zacho­
dnim i w Rusyi „Stampa" podobnie jak depu­
towaną Torre w „Corriere della Sera" oświad­
cza. że pierwszą* i główny cel mocarstw central­
ny i*h na wschodzie został już prawie osiągnięty

że czwórsojusz zosral bardzo osłabioną-. YV obu 
dzienn.kach bez ogródek wąrrażona jest wątpli­
wość, czą- czwórsojusz będzie mógł. jeszcze nad 
robić zaniedbania.

Zaprzestanie ofenzywy.
Londyn. (T. B.) „Times" pisze: YYielka o f e n ­

z y w a  n a  z a e li o ii z i e z d a j e  s i ę  j e s t  
o s t a t e c z n i e  wrs - t rzv  m a n a .  Ofiarą1 przy- 
tem poniesione usprawiedliwione są ułatwieniem 
osiągniętem przez to przez Rpsyan. Ponowne 
poójęrie ofenząwą’ na zachodzie w tym roku jest 
rzeczą nieprawdopodobna Sytuacya jest cięż­
ka. nie uprawia jednak do tracenia odwagi.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu” z dnia 22 paidńer. 1915.

„Manchester Guardian" o R06yi.
Mancutster (T. B:)fc „Manchester Guardian" 

pisze w artykule wstępnym: Proklamacya sta­
nu oblężenia w Moskwie zapowiada wą-raźnie, 
że rząd je.st zdecydowany wszelkie reformy po- 
litj’ezne odrzucić i stłumić wszelkie w tym kie­
runku podejmowane usiłowania. Póki Niemcy 
posuwali się naprzód, rząd rosąjski uw-ażnie 
słuchał głosu Dumy. Od chwili jednakże, kiedy 
Niemcy porzueiwrsząr marsz na Rosyę podjęty 
dywersyę na' Bałkanie. rząd zmienił swrą we­
wnętrzną taktykę. Podczas wujny tylko niechę­
tnie krytykuje się rząd państwa sp.rzymierzo- 
negu, lecz najostrzejsi krytycy rządu rosyjskie­
go znajdują się w samej Rusyi. YY szystkie stron­
nictwa okazują w tej krytyce bezprzykładną 
jedność.

Aresztowanie demnoetrantów.
Bukareszt. (T. B.) Sąd zatwierdził wydany 

jirzez sędziego śledczego rozkaz aresztowania 4 
manifestantów’, kiórzj- zostali przez policję a- 
resztowani podczas demostracąi -przeciw posel­
stwu niemieckiemu.

Powołanie na Węgrzech.
Wiedeń (T. B.). YYtygierskie ministerstwo o- 

brony krajowej zarządziło powołanie na dzień 
3. listopada br. urodzonych w latach 1873., 4., 
5, a prze bywa jącycli w- Austryi; tych, którzy 
przy przeglądzie uznani zostali za zdolnych do 
służby z bronią w ręku. Również na ten dzień 
powołani są ei popisowi z lat 1872., 3„ 4. i pó­
źniej urodzeni, którzy są wojsko wykształceni 
i jeszcze do służby nie stanęli. Idzie tu o ubj'- 
wateli państwa węgierskiego.

Nadesłani
Kancelarya adwokacka 

Ora Zygmunta Martca
1952 przeniesioną została  1-0
do domu przy ul. Brackkuj u, l. p.

mmm

i  dla handlu i przemysłu
w Krat(owic |Wway I. 25 (Ilon własny).

wynajmuje *  specjalnie na ter cel u rządzo ifR , s t a l ;  ru ic e rzo a y m  skarbca
(Safe deposits) do dyskretnego i bezpiecznego 

w w I S J U S f l l  przechowywania depozytów pod własnym kluczem. 
Na leży 1 ość za najem schow ka za leży  od w ielkości i w y n o s i: 
roczn ie Kor. 30, S0, lub 75, p ó łroczn ie  Kor. 18, 30, lub 45.
Zarazem przyjmuje ziy w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  n a  książeczki wktadkows 

i rachunki bieżące za dzifnnem oprocentowaniem.
esa
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BANK GALICYJSKI
DLA HANDLU I PRZEMYSŁU

w Krakowie, Rynek gł. L. 25.
przyjmuje zgłoszenia na:

wolna, od podatku Austryacka 
Pożyczkę wojenną 111. Emisyi

zwrotną dnia 1. października 1930 r.

na oryginalnych warukach prospektu

jtajnowsze modele
ostatniej mody

poleca
MAGAZYN FUTER

■

I
Kraków, pi. Szczepański 2

■mm*

HOTEL
GEORGEA KSIĘGARNIA WE LWOWIE HOTEL

GEOKGEA
Nakładem na9zym opuściła prasę mapa:

Zakładanie sadów handlowych
ogrodów warzywnych parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwu i ho­
dowli roślin przemysłowych Szacowanie szkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego  
rodzaju materyału roślinnego. — Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe.

Wtadysla W de Preval Kraków-Piaski 155.

KRÓLESTWO POLSKIE Zawiadomienie
i przyległe prowincje Austryi Niemiec i Rosyi — 6 sekcyi w podziałce 1 : 750.000.

Najdokładniejsza i najw yraźniejsza mapa terenu w ojen n ego . P ierw sza typograficzna mapa ziem  polskich w ydana w języku polskim .

CENA 6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) Kor. 10'—
z przesyłką p o cz to w ą ............................................ ,, 10'35
jako mapa ścienna na p łó tn ie ............................ „ 16'—
z przesyłką p ocztow ą............................................ „ 1 6  45

' Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu. =
C O D

Dalej polecamy najnowsze nasze wydawnictwa :

HISTORYCZNA MAPĄ POLSKI Prof. Eustachiew icza w 9-ciu kolorach, w ykazująca p lastyczn e fazy rozwoju i kurczenia
się P aństw a Polsk iego. —  CENA Kor. 1.20, z przesyłką pocztową Kor. 1'55.

HISTORYA LITERATURY POLSKIEJ, epokowe dzieło Prof. Chmielowskiego, ozdobnie wydane z licznemi illustracya mi w tekście
tom I szy o p r a w io n y .................................K. 25 —
z przesyłką p o c z to w ą .................................. „ 25 75
(tom drugi w druku).

Do nabycia we wszystkich' księgarniach.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowną Pu­
bliczność i Duchowieństwo, że Zakład hafciarski 
ś. p. Emilii Pydynkowskiej w dalszym ciągu 
prowadzić będzie długoletnia pracownica i kie­
rowniczka Zofia Stalińska, która przeprowa­
dziła się z Małego Kynku na ul. Starowiślną nr. 
8, II p. oficyny i od 15 października Zakład ten 
otwiera.

Polecając się łaskawym względom P. T. 
Szanownej Publiczności i Duchowieństwa, prosi 
uprzejmie o poparcie. Udziela lekcyi haftu.
1879 t> 1 Zofia Stalińska.

Kupąje
fortepiany krótkie, piauina, 
meble różne, dywany, ma­

s z yny  do szycia.
Zgłoszenia do Administr »G‘osu 
N.rodu* ul św. Tomasza L. 3ó 

pod N N 1 877

Adwentkrótkie 
bardzo 
piękne 

medyta­
cje na każdy dzień A d w e n t u  
przez O. Ciarkę, Tow. Jez. xa 
nadesłaniem 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  Księgarnią Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

Osoba
w średnim wieku znająca się doskonale 
na gospodarstwie wiejskiem i kuchni 
oraz dość dobrze na szyciu, pracowita 
i uczciwa, z chlubnem długoletni.®  
.wiadectwem, poszukuje miejsca na ple­
banii. BliZsza wiadomość p o d : Zofia 

JabłosK a. Kąty p. Łańcut. 969

I i

:G

i PORTRETY
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I.
artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle­
jona na płótnie do zmywania w ramach gu­
stownych 90/70 cm. K. 16— i t8 —

Wielkość 65/52 cm. K. 10 i
KRZYŻE
•  | a l

i t.
1 2 * -

do wieszania artystyczna rzeźba na 
drzewie Kor. 14' — i 17"—

r. poleca:

STANISŁAW RĄB
handel artykułów religijnych obrazów i ram. g j

_ Kraków,Sławkowska4, v isavls hotelu Saskiego, jgę

T. Cieśliński w Przemyślu
H U RTO W N Y

: S K Ł A D  WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
Wina od 1 06  — 1'44, Tokaje K. 3'30, Zieleniaki od 1'40 — 1'70 
flamorodnery od 1'80 — 3'20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 za 
1 litr, Rumy, świece nościelne, Gognak medycynalny »Catro«‘ 
— Perta Dalmacji, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cena m h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓ Z E F A  S T A N IS Ł A W A  P IE T R Z A K A .
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra M iłkowskiego Floryariska L f.

W — ———w i te
< M W M « M n a  ■■Z?#

jffOBRAZ OŁTARZOWY

l IP 1 Abaridowe artykuły kosmetyczne ^
jak  równ ifż wszystkie inne warszawskie nadeszły 

Skład fttwny:
K MIKLASZEWSKI. PL. DOMINIKANS I L. I. -\ i
15 41 Ceny wytsze. [S i^ p

0

Starożytności
.v|iłT.^d«j* i kupu ję K-SłĘCARNM 
KATOLICKA D-r-t M IL K O *SNir.Lt> 

••• — (Hot yańflka, 11.

Czytajcie szukający Czytajcie po.
posad i pracy! codawcy!

W sz y sc y  m ężczyźn i
I chłopcy, takie kobiety

EeKcylgry
na iortepianie udzielam pod przy­
s tę p n y  mi warunkami B. Świtkow- 

ska, ul. Karmelicka 14.

% s
posiadający odpowiednie kwalifikacye i świadectwa, znajdą zajęc ie  i 
sta łe  na dobre warunki, a mianowicie: ekonomi, pisarze ekonomi- \ r  i  
czni, karbownicy, połowi, leśniczy, podleśniczy, leśni, ogrodnicy, g o -; 
rzelnicy, piwowarzy, chmielarze, stelmachy, kołodzieje, kowale, 
pszczelarze, pomocnice pocztowe, nauczyciele, nauczycielki, prakty­
kanci do handlu wszelkiej gałęzi, uczniowie do rzemiosła: komi­
niarstwa, stolarstwa, blacharstwa, kowalstwa, rzeźnictwa, masarstwa, 
szewetwa, krawiectwa ; pięciuset fornali żonatych, parobków do koni 
i wołów i robotnikow dworskich potrzebuję. Natomiast mam dosyć1 
w ewidencyi: kasjerów, kontrolorów, pomocników kancelaryjnych,!

Kupuję | 
sprzedaję

złoto, srebro, brylanty
p łacąc n a jw y ż s z ą  cen ę . 

Józef C yankiew icz, Kraków, 
Sławkowska 24, dfllB XX. EmTytÓP,

Meble

r KS. J O Z E F  KAJ DAS I

EG ZO R TY
N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabycia :

w Księgarni G. G ebethnera i Sp. Rynek gł.

STOLARNIA MASZyNOWA
JOZEFA PASIONKA W JAŚLE

poszukuje zdolnych  
i budowlanych- P łaoa dzienna od 6

stolarzy meblowych  
■ i  10 K.

Zajęcia na dłuższy czas, ewentualnie stałe. 1729

:! N a i ś w  M a ru iP a n n w  ismafynis1tów, kiucT’ Tnens,u?■! * ****̂ ^■ 8  1 ■ w A J w w w . I  1 1 4 1  y  I  I  U l  I I  I  V  cy cb , p o k o jo w y c h , sk le p o w y c h  do  h s n d l l  m a s a rs k ic h  k o rz e n n y c h  i W iadom ość: w biurze ogłoszeń i dzień
*  .. •  ■■ mięsznnych; kierowników cegielni, fabrjk rozmaitych itd.

Mam przeszło 100 posad i miejsc dla wymienionych na początku 
osób, a dla innych zajęć poszukuję.Częstochowskiej ■■ lóków M aryana Hupczyca, Kraków, ul 

Jagiellońska 7. 9S4

l i
I I■■

malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa 
setowanem, w szerokich ramach złoconych. (W ielkość 

obrazu z ramami 100/140 centymetrów).
Cena koron 220 już z opakowaniem.

Do nabycia 
w Księgarni katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

i !i:
»

»iiaa

I

Bronisław Krasicki
Kraków, Gołębia 16.

mz

t ń l a i B N S | n n n i
■ ■ M M I

Rządowo uprawniona

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA I

Tadeusza Laszkiewicza a
KRAKÓW. UL. ŚW. MARKA L. 8. H

Fabryka wód mineralnych sztnez. i spać. leczniczych
i  i pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski

KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,
wykonuje : |

Szyldy, napisy, orły dla sprzedały tytoniu i rządowe na b'asze, drzewie, c trseie  i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornam ent.-matowe oraz lakiernictwo galanteryjne.

Zakład pogrzebowy „GONCOftDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trum ien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plao Szczepański 1. 2 , (dom własny). Tal. 331.

w Krakowie, ul. św . Gertrudy L. 4.
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.

polecone prz**x tok Towarzystwo.
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem ebem. wodom: Biliń­
skiej, 6ie.bU bler.kiej, Selterskiej, Vi.eby, Homburg, Ku ■ ngen, tudzieZ 
■pecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłę wą, Z.laziatą, kwaśną 

inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą­
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na Żądania darmo. 1781

8
Q |  oraz i

Niniejszem mam zaszozyt zawiadomić, iZ z dniem 1-ge października 
b. r . przeniesioną została m oja 1907

Pracownia sukien i konfekcyi damskiej
■ do dom u przy  ulicy Karmelickiej L. 14.

Polecając się łaskawej pamięci — (ozostaję

z poważaniem N i Ż y ń s k a .

Futro
bobrowe męskie
w dobrym stanie 

tanio do sprzedania.
Wiadomość w pralni chemiezooj 

R. TschOrnera, Szewska 16.

£ Chłopczyka
2-letniego i

oddam na w łasna.
Łaskawe 2 głoszenia pod R. S.

do Administr. ..6tosu Narodu".

egzaminowany

poszukuje posady.
W iadomość Józef LecznerŁańcut, (Ronty).

ń'48

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. ogran. odpowiedz. — Redafater - odpwwUdsMl»y Roman Wo.yczyńfiki. Drukarnia „G łosi Narodu1 w Krakowie.
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